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E x p o s ś  p r e m i e r a w y g ł o d z o n e  w
Wy.scrka Izb o !  T ro je k !  usta w y  »  , 

pe łn om ocn ic tw ach  dJa P fe z y d c i j ia  
RzeoSEyąiospołiłtej, k tó ry  rząd  wniós ł 
do  lask i m a rs za łk o w sk ie j  i k tó ry  dziś 
będz ie  g łosow an y ,  p o d y k ta w n a y  je - i 
dążen iem  do n a p e łn ie n ia  państwu 
n ie zb ędn e j  sp raw nośc i rządzen ia  w 
okres ie  p r z e r w y  Izb  U s taw odaw czych .

M U S IM Y  1!Y (  łkOBKZI 
PR ZY G O TO M *A N I.

Nie  p o trzebu je  ch yba  d ow od z ie ,  
ja k  da lece  po trzebn a  jest dziś ta spra 
wność. P r z e z  poszczegó ln e  państwa 
św ia ta  p rzechodzą  jeszcze  silne l a b  
w.strzą^nień. F a le  te m o g ły b y  b y ć  p o ­
w s trzym a n e  i o p a n ow a n e  p rzez  roz- 
sądn j w ys i łek  m ięd zy p a ń s tw o w y .  N ie  
stety jednak , nada l nie w idać  jeszcze 
dosta tecznego  w  t) ia k ierunku  /rozu ­
m ien ia . W  da lszym  w ięc  c iągu  w  w a ł  
ce <z t rudnośc iam i gospodarczem i l i­
c zyć  m ożem y' t y lk o  na w fasne sity.

N ie  m o ż e m y  zapom inać , że k r y ­
zys, k tó n  z punktu  w id zen ia  dnia  dzi 
s ie jszego  p r z y z w y c za i l i ś m y  się prze 
klinać, m oże  i p o w in ien  w  sw ych  skut 
kaeh o kazać  się b łogos ław ion y .  Jest 
on  jak  gorączka , k tóra  p r z e jś c io w o  
pow a la  i w yc ze rp u je  o rgan izm , lecz 
k tóra  rów n ocześn ie  usuwa z n iego  eho 
ro b o w e  p ie rw ia s tk i  słabości , n i e m o ­
cy. Jeże li tak  jest, io  n ins im y  w k a ż ­
d ym  m om en c ie  pos iadać dosta teczny  
zapas o d w a g i  i en e rg j i  w  w a lce  z ta 
choroba  i nigdy n ie  trac ić  w ia r y  w  m o 
żność je j  u leczenia. D otychczas  —  jak  
p o w ie d z ia łe m  —  m ało  jest danych, 
aby  d o  w a lk i  z tą cho robą  zosta ły  z n u  
b i l i z o w a n e  s zybk o  na le ży  U sposoby 
dz ia łan ia  w  skali m ięd zy n a rod o w e j .  
T trzeb u  tem  b a rd z ie j  zdobyć  się na 
zb iorowy ' w ys i łek  w  ku r:mku opa.no- 
w an ia  trudności p r z y  p om ocy  śro I 
ków , leżących  w  zakres ie  w łasnych  
naszych  m oż l iw ośc i .  Jednocześn ie  tem 
usiln ie j  sk on cen trow ać  trzeba  u w agę  
na zapob iegan iu , w zg lędn ie  p r z e c iw ­
dz ia łan iu  w sze lk im  s zk o d l iw y m  w p tv  
v.om, od d z ia ły w u ją c ym  z zew ną tr  
na nasze  g osp od ars tw o  na rodow e .  
S zczegó ln ie  dz is ia j  ta ostatnia sprawa 
staje się tem ba rdz ie j  don ios łą , gdyz  
ro zp oc zę l iśm y  szereg  p o z y ty w n y c h  
prac  i m u son y  p i ln ie  baczyć , ahy d a ­
ły  one zam ie rzon e  w y n ik i  i n ie  p o z o ­
stały os łab ione  p rzez  w p ły w  w ydarzeń  
/ ew n  ę t r ztnyc h .

T o  też rząd m ó j  p r z y ch o d z i  do Izb  
U s taw odaw czych  z w n io sk iem  o  u- 
rtzie lenie P rezyden tow a  R zeczyp osp oh  
tej s ze rok ich  p e łn om ocn ic tw ,  k tórc  
za p e w n i ły b y  państwu  m ax im um ' o d ­
pornośc i,  a jednocześn ie  daty m iżne.se 
w yk oń czen ia  p rac  już roz.po v>“  vcJi 
i na w ie lu  od c in k a ch  da leko  z tawan 
sowanych . Chc ia łbym  w  ogó ln ych  rzu 
lach p r zyp om n ieć  i p odk reś l ić  n iek tó  
re z  tych  prac. Są one oparte  o  w ia rę  
w  skuteczność . c e low ość  prostych  
ś rod k ów  i stałych w ys i łk ó w ,  k tó rem i 
os iąga  s ię  rezu lta ty  częśc iowe, lec/ 
p o zy ty w n e  Nie w ie rzę  -w ■skuteczność 
g en era ln ych  recept, w ie r z ę  natomiast 
w  natura lną  siłę P o lsk i  i w ie rzę ,  ż> 
w oparc iu  o tę s iłę  państwo- zna jd z ie  
pom yś ln e  r o z w ią z a n ie  i w łasne drog i 
w y jśc ia

Z A R Z Ą D Z E N IA  W  D Z IE D Z IN IE  
R O L N IC T W A .

P os ta w i l iśm y  sobie p r/ ed ew w y  m 
k iem  za ce l  o p a n o w a n ie  sytuacji i usta 
b i l iz o w a n ia  życ ie  g ospodarczego  k ra ­
ju  w  nowy rch warim kuch , trzeba ba- 
w iem  n a jp ie rw  os iągnąć  tę s tab i l iza ­
cję, u ch w yc ie  r ó w n o w a g ę  podstaw o- 
w y c l i  czy n n ik ów  gospodarczych  i zlik 
w id o w a ć  .szereg p rzerostów 1 z lat d a w ­
n ie jszych  Idąc  p o  le j  drodze , rząd  zr r  
a l izow a l,  w  op a rc iu  o  u chw a ły  Izb  
lis ta w oda  w.czych : /ereg w ażn ych  eta 
pów.

T a k  w ięc  w  d z iedz in ie  ro ln ic twa  
pod ję l iśm y  szeroką akcję , m a jącą  na 
celu zd jęc ie  z r o ln ik ó w  c iężaru  nad 
m ie rn ych  św iadczeń  w zakres ie  oh  
sługi p o ży te c zn ego  kapitału. D ążąc  do 
p r zy w ró c e n ia  siły n abyw  cze j w’si, m u ­
s ie l iśm y przedew iszysttdem  odc ią żyć  
f in an so w o  ro ln ic tw o , k tóre  c ię żko  
do tkn ię te  zosta ło  w y s o k iem i  koszta 
m i k re d ’ tu. T e m u  oc low i  s łużyć ma 
szereg ustawy k tóre  rząd  w n iós ł  do 
Izb  U s taw od aw czych  Prace , p r o w a ­
dzone pod  ką tem  w id zen ia  podn ies ie  -. 
nia ro ln ic tw a , n ie  os łab ia ją  naszych 
w y s i łk ó w  w  d z ied z in ie  cen p rod u k tów  
ro ln iczych , za ró w n o  zb o żow ych ,  jak  
i h od ow lan ych .  R óżn ice  w  kszta łtow a 
n iu  się cen g łó w n y c h  zbóż, a w ię c  psze 
n ie y  i żyta, p o  zb io rach  i na p rzed n ow  
ku b v łv  w  ostatnich latach za duże.

Ryć  może. że  w  tym  roku  p oz iom  cen 
1 1 1  g łó w n e  zboża  n ie  da zbyt ra/neych 
dysp roporcy j .

O B N IŻ A N IE  L E N  A R T Y K U Ł Ó W  

P R Z E M Y S Ł Ó W  YC IU

W  d z ied z in ie  p rzem ysłu  pod ję l iś ­
my' dz ia ła lność  w  k ierunku  z a p e w n ie ­
nia m o ż l iw o ś c i  p r a c y  i r o zw o ju  n a ­
s zy m  przem ys łom  przetwórczym i. Są 
one w  w iększośc i oparte  na k ra jo w y ch  
w p ra vTdz ie , lecz  zbyt d rog ich  surow 
cach, n iedos tosow an e  w’ sw ych  ce­
nach  d o  is to tnych  zdo lnośc i i s iły na- 
b y w c z e j  s ze rok ich  w a i >tw ludności, 
ani do tak w zm o ż o n e j  os ta tn io  konku  
renc ji  na r yn k ach  św ia tow ych .  W 
zw iązku z t e m  rząd z. całą s lanow czoś  
cią p r z ep ro w a d za  akc ję  w yda tn ego  po 
tanienia k ra jo w y c h  su ro w c ó w  p r z e ­
m ys łow ych .  W  rea l iza c j i  tych koniec/ 
lmśoi gosp od a rc zych  na tra fi ł  r ząd  1 1 1  
p o l i tyk ę  cen karte li,  k tóra  n ie  w y k a ­
zy wała  żadn ego  . .rozum ienia  dla p o ­
trzeby zastosowan ia  się do zm ian  w 
ken jm ik tu ra ch  gospodarczych . -lak 
pan ow ie  w iec ie ,  nie c o fn ę l iśm y  „ię 
p i z e d  nac isk iem , n ie zb ęd n y m  dla  p rze  
zw yc ię żen ia  oporu  ze s trony  z w ią z ­
kó w  ikarU iow ych . Na tym  odc inku  
p r z ep ro w a d zo n a  została akcja, zn a j ­
du jąca -się już dz iś  na ukończen iu . W  
rezu ltac ie  tej. akc j i  gospodarcze j  a r t y ­
ku ły  skarte l izow au c  zosta ły  w  cen e 
obn iżone ,  p rzy c zem  rząd dał te j  akrjs 
p rzyk ład  przez  redu kc ję  cen u za leż ­
niony cli od  s ieb ie  t o w a ró w  m o n o p o lo ­
wy cli Zn iżk i  te (zapewnia ją  p r z e m y ­
s łow i p rze tw órc zem u  w  Po lsce  tańszy 
su row iec ,  -konsu m entow i zaś dadzą  
to w a ry  k ra jow e ,  b a rd z ie j  już dosto ­
sow ane  eio‘ zm iemtońej je-gó s t y  nabyw  
a  ej. W n ie s ion a  p rze z  rząd ustaw i 
ka rte low a , łączn io z do tychczasow ym i 
u p raw n ien iam i rządu, w yn ika ją ecm i 
z u e taw y  n a f t o w e j  i dekre tu  w ę g lo w e  
go, w  oparc iu  o eiastyY/mą p o l i tyk ę  
celną, za p ew n ia  r ząd ow i m ożn ość  pr/.e 
eiws-tawienia się j a k im k o lw ie k  tendąn 
c jo m  w yzysk a n ia  ryn k u  wewm ętrzm  
go  t o w a r ó w  przez u m ow ę  karte li

O B C IĄ Ż E N IA  P O D A T K O W E . —  

T A R Y F Y  K O L E J O M  M.

Sądzę, że w d z is ie jszych  czasach 
na jg łów n  u-jszem naszem  zadan iem  
jest zw ięk szen ie  stanu zatrudnien ia .

P o n iew a ż  zadan ie  to  ro zw ią zane  
być  m o że  t y lk o  przez, stwmrzenie w a ­
runków , w' k tó rych  m ożn a  b ęd z ie  p ro  
du k ow ać  tan ie j  i p rodu kow ać  w ięce j,  
trzeba b y ło  pó jść  na  zm ian y  w  dz ie  
dż in ie  ustawodawestwm soc ja lnego . Je 
stc-m p rzekon an y ,  ż «  'to co  ro b im y  w  
zakres ie  odb u dow an ia  siły gospodar  
cze j  Totn ietwa. zn iżk i cen, i potan ie  
m a  kosztów  produkc ji, to  w  dalszych  
ktm.sekwyncjaeh przynirssie rea ln y  po 
ży tek  n ie ty iko  ro ln ic tw u  i n ie ty ik o  
p iz e m y s ło w i  ale w szys tk im  w a rs tw om  
ludności a w ięc  rów n ie ż  i w a rs tw om  
robotoiczy-m.

V d z ied z in ie  obc iążeń  p od a tk o ­
w y ch  p o za  zastosowanemu u lgam i i 
wniessioną elo I zb  ustawoeh iwezych  no 
wedą d o  ustaw y o iK idatku spaelko- 
w y m  oraz  n ow ą  ustawą o podatku  ma 
jąrtkowym, n ie  t r a c o n y  z oka  zagadn ie  
nia t. zw'. za leg łośc i p o d a tk o w y ch  w  
k ierunku od c ią żen ia  ż y c ic  gospoda r ­
c zego  p oprzez  rozsądną, ro z ło żon ą  na 
d łuższy  ok res  eza-su polity kę likwiela 
cji tye l i  obc ią żeń  Z a ła tw ien ie  tej spra 
w y  jest n iew ą tp l iw ie  trudne, -mam j e ­
dnak n adz ie ję  że  zna jd z ie  ,bę 
rozw iązan ia ,  k tó re  d o s h m i je  śc ią­
ga lność  za ległości elo zm iem ionyeh 
warunków ' p rodukc j i ,  a ró w n o c ze ś ­
n ie  zabezp ieczy  in teresy  skarbu p a ń ­
stwa i ii< s tw o rzy  p renrj i  dla opio 
sza łego p ła tn ika . N ie  m ałą w reszc ie  
ro lę  w śród  tych prac, zm ie rza ją cy ch  
do s tw orzen ia  lepszych  w a ru n k ó w  dla 
Jłialalno.śei p rzed s ięb io rs tw  w y t w ó r ­
czych  odegrać  p o w in n y  zastosowane 
p rzez  rząd  zn iżk i w [przewozach  kole  
jow 'ych. P r z y w ią z u ją c  do rac jona lne j  
p o l i tyk i  k o m u n ik a cy jn e j  i ta ry fow w j 
w  po lsk ich  w aru n kach  g eog ra f ic z  
n vch  spec ja lne znaczen ie , r ząd  po- 
[jrze  k on sek w en tn y  w ys i łek  oszczęd  
i lo ś c io w y  P o lsk ich  K o le i  P ań s tw  ’ - 
w'y'<-h i udz ie l i ł  życ iu  gospodarczem u  
p o w a żn yc h  obn iżek  ta r y f  owych . O b je  
ly o n e  juz w'szy'.sfkie ta ry fy  eksport 1 

w e  1 w iększość  ta ry f  p r z ew o zo w y ch  
w 'ewnętizny 'ch. P ra ce  w  tymi k ierun  
ku są nada l kon tyn u ow ane .  W re s zc ie  
w  d z ied z in ie  bu dże tu  p ań s tw ow ego ,  
budżetów- z w ią z k ó w  kom u n a ln ych  i 
budżetów  innych  c ia ł pu ib liezno-praw

nyeli zas tosow a liśm y  szereg  -datsz^h  
j-f.sun !(;<'■ oszczędnośc iow ych , żm ii f o i  
jących  do  dos tosow an ia  tych tnidżc 
tów  d o  d z is ie js ze j  sytuacji g o sp o d a r ­
cze j i zm n ie js zon ego  dochodu  sp o ie c '  
m  go.

Z A S A U M C Z Y  C E Ł  W Y S IŁ K O M  
R ZĄ D U .

M ysoka  Izbo l  P o w ta r z a m  jeszcze 
raz :  Zasadn iczym  ce lem  dotychczaso  
wy eh naszych  prac  b y ło  przyóp iesze  
nic procosów ’ w y iów m aw czych .  któ.s 
od być  się musza i bez k tó rych  n iem a 
m o w y  w' naszych  stosunkach  o w y j ś ­
c iu  z “k ry zysu  gospodarczego .  M am  
wmazenie, że te  n ieun ikn ione  i k o n ie ­
czne  p rocesy  posunęły' sie w  Po lsęe  w 
c iągu  ostatn ich  dw u lat znaczn ie  na 
przód . S ta ram y ,dę u trzym ać  ceny  pi o 
d ó w  ro ln ic zych  na  p o z io m ie  m o ż l i ­
w y m  w  naszych  obecnych  w a ru n ­
kach. Z m n ie js zy l iśm y ,  o ile t u k o  dało 
się zniu-iejszyó, rozwmrtość n o ży c  eon 
ro ln ic zych  i p rzem ys łów ych .  D ą że ­
n iem  naszem  będz ie  jeszcze  dop iln  i- 
w en ie .  aby  za d ecyd ow an e  i używki 
ne obn iżk i cen a r tyk u łów  przem y s ło­
wnych w esz ły  tak  tym/nic w  życ ie  i d o ­
szły  d o  konsum enta , z d rug ie j  s tro ­
ny, a żeby  nas tąp iło  wyTÓwnunic cen 
szeregu  to w a ró w  przemysko wy-eh w  
ró żn ych  o ko l ica ch  k ra ju  P rzep row  a- 
dziliśmy w zg lęd n ie  s tw o rzy l iś m y  pod 
stawy p ra w n e  dla odc iążen ia  f inanso  
w e  go  rolnictwoi, zw a ln ia ją c  z dochodu 
ro ln ic zego  powmżne k w o ty ,  idące d o ­
tychczas' na spłatę i obsługę d ługów. 
P o w in n o  to uł i tw ić  ro ln ictwm byt, p d  
w in n o  pozwmlić wsi n ie co  odrestauro­
wać *się, eo.ś aiiecoś kup ić  z a r tyk u łów  
p rzem ys łow e  eh  na opędzyn io  
gospodars:kich i osobistych. YY]»row i 
d z i l iśm y  w zg lędn ie  p r z y go to w a l iśm y  
s/ereg ulg dla pr.zemysłu, u ła tw ia ją ­
cych p r z em y s ło w i  po tan ien ie  k o s z ­
tów  p rodukc ji ,  podn ies ien ie  je j  w  d ro  
dzc obn iżk i  cen, o ra z  zyskan ie  w a ran

Ubidgły 1?ior
W e wtorek w  poh.dnic p, M arsza  

lek P iłsudski odby ł przejażdżkę do 

Pikiłiszek, skąd po paru  godzinach  

pow rócił do  W iln a . W ieczorem  o go­
dzinie 18 ej przyby ł do Pa łacu  dzie­
siątek dzieci szkolnych ze szkół N r. t 
i 2. Rodziny M ó jsk ow e j, pod kierun­

k ó w  dla d;rl.s/yrh w y s i łk ó w  pr/cmc- 
sin w  k ierunku  rozszerzen i. !  p ioduk- 
e j 1. W te m  m ie jscu  p ragnę  podkreś l ić  
z ca łym  nac isk iem , że w p ro w a d ze n ie  
ulg w' celu odc iążen ia  d łu żn ik ów  i uUit 
wi< m a im  w  zm ien ion ych  ■warunkach 
w yw ią za n ia  się ze sw o ich  zobow iązań , 
le ży  z a ró w n o  w  in teres ie  d łużn ika jak 
wder/wciela. Z chw ilą  zakończen ia  ak ­
cji układowTej rzad p rzys tąp i  d o  stop­
n io w e j  l ik w id a c j i  wrszystkicli spec ja l­
nych  u lg  egzekucy jnych , k tó re  o b r o ­
n i ły  p rze jś c iow o  dłużn ika, p r z y w r ó ­
cen ie  b o w ie m  m o ż l iw ie  szydikie n o r ­
m a ln ych  obrotów ' k re d y to w y c h  i n o r ­
m a ln e j  wvpłacał:ności dłużników ' jest 
jednem  z na jważn ie jszyeb . zagadn ień  
g o sp od a rrzyó l i  państw a  W  szczegół 
ności rząd  dąży™ będz ie  do tego, aby 
w ie rzyc ie le ,  u d z ie la ją cy  p o ży c ze k  na 
n o w e  op erac je  k redy tow e , m og l i  m o ­
ż l iw ie  s zyb k o  ponowm ic korzys tać  w  
całe j rozc iąg łośc i z n o rm a ln e  j o e ł łro ey  
p raw ne j.  Jest /|aw'iskiem niezmiM-nie 
pocie.szajncem i. z punktu w id zen ia  
spo łecznó-gospot ia rezego  n iezn iiern  ic 
dodatn iom . iż. w  ciągu catego  tego o- 
kt (-.su n ie  zosta ł p o w s t r z y m a n y  proces 
kap ita l iza c j i  w ew n ę t r zn e j ,  w yra ża ją -  
ey  §ię ‘S-tałym w zrośc ie  w k ła d ó w  os/ 
ezędności \v kasach kom u n a ln ych  i 
instytuc jach  kredy tu pu b l ic zn ego  z P. 
K  O. na czele. Jest to m. i. naslępst 
w em  faktu, że w ciągu lyyli c ię żk k ł ;  
lat pr/esilenia un iknę l iśm y /.iburzeń 
f in an sow ych ,  k tó rych  nie. p o tra f i ły  u 
n iknąć  l iczne 'b&z p o ró w n a n ia  od  nas 
zasobn ie jsze  i bogatsze  o r g a n izm y  pań 
s tw ow e . T a jem n ica  tej odpornośc i  le 
żv  b yć  m oże  i w  tem , że z o ró w n o  całe 
spo łeczeństwo po lsk ie ,  jak  i oboz  któ-

syr państwa, w zros ły  w  c ię żk ie j  i tw ar  
o e j  szko le  życ ia , to też ła tw ie j  um ia ły  
dos tosow ać  się d o  c iężk ich  w a ru n k ów  
1 s zybc ie j  rozs tać  się - z w y g o d a m i i 
u ła tw ien iam i ż y c io w e m i m in io n y c ‘i 
lat do b re j  k on ju n k tu ry  św ia tow e j.

0. Mćłrszsłto.
kiem, dw u  nauczycielek. P . M arszałek  

przy ją ł dziatwę, która złożyła p. M ar  

szalkow i w  dani listy doń pisane, fo- 
togralf.je grupow e, w y roby  szkolni w  

postaci a lbum u i inne drobiazgi. Dziw i 
w torkow y  pośw ięcił p. M arszałek  

wypoczynków i.

P R Ó B U J M Y  Ż Y Ć  ŻY C IE M  
N O R M A Ł N E M !

Proszę  P a n ó w '  N ie ła tw e  w aru nk i 
chw il i  d z is ie js ze j  trw ać  będą n iewąt 
p l iw ie  jeszcze  d łu g i  czas, w  dziadzi 
n i e 'w ie l e  e lem en tów , k tóre  u k ,z ta ł to  
wady się na n iższym  p o z io m ie  nalSży 
je  uznać za norm a ln e .  T rzeb a  się w ie .  
um ieć  za ró w n o  w  dz ia ła lnośc i g o sp o ­
darcze j  jak  i w  życ iu  osob istem  z terri 
w a ru n k am i pogodz ić .  W  w ie lk ie j  m ie 
rz.e jużeśmy* to  z rob i l i  ii reszta bez. wat 
p ien ia  dostosu je  się n ieb a w em  P r z e ­
stańm y więc płakać, od rzu ćm y  n a  bok  
narzekan ia ,  p ró b u jm y  w  n o w y c h  w a ­
runkach  żyć  ży c iem  norm alnen i,  n ie  
zan iedbu jąc  da lszych  w y s i łk ó w  w  d ą ­
żen iu  do lepsze j przy.szłośęi. N ie  le ży  
a-prawdzie w  nasze j m o c y  w p ra w ie  "w 
w ie lk i  ruch wńelkie kota 'rozpędow e 
życ ia  gosp odarczego ,  m o żem y  jednak  
ustawać i u ruchom ić kółka, k tóre  stop 
m o w o  o ż y w ią  ca ły  o rgan izm . P ragn ę  
zaznaezyrć, że ok res  na jB liższy  w in ien  
być  okre.sem p ró b  o ż y w ie n ia  życ ia  go 
spoda rczego  p rzez  s topn iow y  pow ró t  
do inw estycy j,  op a r ty ch  na dostowa- 
nej do zm ien ionyc t i  warunków  kalku 
lf.cji /  idan ie  sw e  w  tym  zakres ie  rząd  
rozum ie  ja k o  w yzy sk a n ie  obecnych  
względniie w y tw o rzo n ie  jeszcze n o ­
w y ch  w a ru n ków , b y  ży c ie  g o sp o d a r ­
cze  i in ic ja tyw a  p ryw a tn a  m ia ły  na j  
lepsza m o ż l iw o ś c i  do  p rod u k cy jn e j  i 
tw ó rc z e j  p racy ,  na zn iżo n y m  w p r a w ­
dz ie  lecz  u s tab i l izow an ym  już p o z i o ­
mie. N ie w ą tp l iw ie  b o w ie m  w  kra ju ist 
m e ją  znaczne siły i znaczne zb iorn i 
ce b e zc zyn n e j  dziś energ j i .  nie biorą*' 
cej dziś udziału  w  ob roc ie  e k o n o m i­
cznym , k tó r y  najeży' pobu dz ić  do 
dz ia łan ia  N ie za le żn ie  w ięc  o d  tych 
prac, o  k tó rych  p o w y ż e j  m ó w i ie m  i 
którynh rezu lta ty  u jaw n ią  się vt pełn i 
w tedy , gdy  zaczną d z ia łać  wszystk ie  
ak ty  p ra w n e  i zarządzen ia , jak ie  w y ­
daliśmy w  p o ro zu m ien iu  z Izb am i 
U s taw od a w czem i • dla p rz yw róc e n ia

Komunikat oficjalny.
P A R Y Ż ,  (Pa ł i .  R o z m o w y  m in is trów  

francusk ich  i ang ie lsk ich  zak oń czy ły  
się o godz .  17.4-5. 0  god z in ie  19 w yd 1- 
ny został jednocześnie p r z e z  am basa ­
dę ang ie lską  i fran cusk ie  m in iste i 
sterstwo spraw zag ran iczn ych  nastę­
pujący ' kom un ikat :

Prem jer angielski oraz sekretarz 
stanu wr ąngielskiein ministerstwie 
sp raw  zugarnicznyeh yv drodze po ­
w rotnej z Rzym u zatrzy m ali się w  Pa  
ryżu w  celu pow iadom ienia francu ­
skiego prem jera oraz m inistra spraw' 
zagranicznych o charakterze rozmów  
odbytych z MussoSinitn. M inistrow ie  
francuscy i angieKcy przeprowadzili 
dłuższą w ym ianę poglądów . M inistro  
w ic F rancji w yrazili podziękow auie 
sw ym  angielskim  kolegom  za udzie- 
lone im inform acje, które pozw olą  na 
gruntow ne rozpatrzenie ocenionych  
propozycyj. M inistrow ie obu k ra jów  
skom unikują się ponownie w  na jb liż ­
szym  czasie. M inistrów ie francuscy za 
pcvrnili o sw em  życzeniu ustalenia w  
interesie pokoju  europejskiego w spó ł­
pracy, opartej na w zajem nem  zau fa ­
niu w  duchu L ig i N a rod ów  między 4 
m ocarstwam i europejski cmi. członka  
mi Rady Ligi.

□droczenie prac konferencji 
rozbrojeniowej?

G E N E M TA, (Pa t ) .  S ek re ta r ia t  G e­
n e ra ln y  L ig i  N arodów ' w y d a ł  ctziś w ie  
c/orem  następu jący  kom un ika t :

YV zw iązku z dyskusjam i, rozpoezę 
tenii pon^iędzy , uiektórem i m ocar­
stwam i w  rezultacie wizy ty p. M as  
Flonalda w  Rzymie, m ająeem i na ce­
lu urzeezywdstnienie lepszej wspołiira  
cy w  Europ ie  i w  zw iązku z sugestja- 
mi, które zostały uczynione, co do 
ewentualnego odroczenia posiedzenia  
kom isji g łów nej wyznaczonego na 
ezw artek popołudniu, które m iało być  
poświęcone dyskusji ogólnej nad pro  
jik tem  konwencji delegacji angiel­
skiej, przewodniczący' konferencji roz 
bro.jeniowej zdecydow ał zw ołać k o ­
m isję na czwartek rano eeb m zapyta ­
nia je j, czy uw aża za pożądane od ro ­
czenie je j p rac do św iąt w ielkanoc­
nych, YV ku luarach  uw ażano dzisiaj 
w ieczorem odroczenie za bardzo praw  
dopodobne.

S a f p i i e .
rówaiowaigi ekonom iczne j .  R ząd  z a p o ­
c zą tk ow a ł  sze reg  d a L zy c i i  prac, m ogą  
cyc łi dać  ży r iu  go/spodarózemu pa-Au: 
impulsy.

KYYESTAA R E Z It im iK  IA.
M a m  tu na m yś l i  p rzede  w s z y s tk im i  

o p ra cow a n e  p la n y  robót, i p lany  pt.i 
d n k iy w n e g o  zatrudn ien ia  beArooot- 
-n ch . Z m o b i l i z o w a l iś m y  w  t y m  celu 
w szys tk ie  frsndusz i. jak ie  da ły  się j e ­
szcze zną leźe  w budżec ie  p a ń s tw o w y m  
D ą ż y m y  d o  m ak sym a ln ego  w y k o r z y ­
stania ty ch  fu n d u szów  z w iosną, 
do os iągn ięc ia  prz.y ich  p o m o cy  n a j ­
w ięk s zego  e fek tu  w  postaci za trudn ię  
nia b ezrobo tn ych  i o żyw ien ia  p r o c e ­
s ó w  w y tw ó rc z y c h  przez c e lo w e  r o b o ­
ty  inw es tycy jn e .  A k c ję  tę. oparta  na 
raz ie  o  środki budżetu pań s tw ow ego ,  
będz ie  m ożn a  ro zsze rzyć  z ch w ilą  we jś  
cia w  życ ie  u s taw y  o  Funduszu  Pracy .  
Z w iększa  0 11 ź ród ła  f in a n sow e  na po  
m oc  d la  b ezrobo tn ych  ob ra ca ją c  je  
p rzedew .szys lk ;em  w  k ierunku robót 
p rod u k cy jn ych  na terenach, d o tk n ię ­
tych w  n a jw y ż s z y m  stopniu tu zn ibo -  
ciem.

R U D O Y Y M C T W O  I . IM G T A T Y  M A 
P R Y W A T N A .

Ih-agnę w sp om n ie ć  ró w n ie ż  o' m o ­
b i l iza c j i  p ow ażn ie js z y ch  ś rod k ów  dla 
poparc ia  z d ro w e j  in ic ja t y w y  bu d o­
w lan e j  o ra z  na u ła tw ien ia  w zakre  
sie akc j i  pa rce laey jn e j .  D o 'o b u  tych 
a k cy j  rząd  prz.jwyiąznje szczegó ln ie  
dużą w agę, p r z y c z e m  trak tu je  j e  n ie  
ty lk o  z  punktu w id zen ia  g ospod  1 ze- 
go  a le rów n ie ż  ja k o  zagadn ien ia  so­
c jalne. P ra gn iem y ,  a żeb y  ze. zm ien io ­
nych w a r u n k ó w  gbsnodarr-zych, przd- 
ja w ia ją e y c h  się w  o g ro m n e m  p o tan ie ­
n iu z iem i i ob n iżen iu  kosz tów  b u d o ­
w lanych , m og ły *U k orzy .dać  jak naj- 
(zsnsze w a rs tw y  j iracu jące. ‘b ą d  też 

po l i tyk a  k red y tow a  Rządu, oftnos/aca 
się do* po trzeb  bu dow lan ych ,  p ó jd z ie  
po l in j i  p op ie ran ia  w y łą c zn ie  n a jtań ­
szego in d yw id u a ln ego  bu dow n ic tw a ,  
zaspaka ja jąc  po tr zeb y  na jszerszych  
mas. W rt-szr ie  podkrcś l ić  pragnę, że 
w sze lka  in ic ja tyw a  w  k ie ru nku  w z m o  
żen ią  eksportu  korzystać  b ędz ie  / na j  
da le j  idącego  poparc ia  i p om ocy  R zą ­
du. B yć  m oże ,  ż e  zna jdą  się Inne je s z ­
cze .m oż l iw ośc i  b ędą  m o g ły  h vć  za ­
s tosowane n o w e  jeszcze  sposoby  w  kie 
runku o ży w ie n ia  o b ro tó w  go:-podnr- 
c/.yeh.

N IE M A  PO Y Y O D U  
D O  O P U S Z C Z A N IA  R ĄK .

Jeżeli uda się te o b ro ty  o żyw ić ,  
uda się rów n ie ż  podn ieść  o gó ln y  p o ­
z iom  dochodu  spo łecznego  a p rzez  to 
sumo podn ieść  rów n ie ż  d o ch od y  .-1 kar­
bu Państwa , Z a le ż y  t o  jedn ak  n ie  ty l­
ko od  "wysSłku rządu, lecz r ó w n ie ż  od  
c zyn n e j  postaw y  w  tvm  k ierunku  ca­
łego  społeczeństwu i od  je g o  w o l i  do  
w y d o b y c ia  / o f ia r  i trudności d z in e j-  
szego  OKTesu in a s im u m  przysz łe j  po  
myślnośei. O ile spe łn iony  zostan ie  
ten w aru nek , n ie  w id zę  w  naszych  sto 
u n ik ach  lyewniętr/nych o  n ak .  k ió re -  
by  m og ły  p roces  o ży w ien ia  ż y  -iu g o ­
spodarczego  unii h iożliwnć lub n iw e t  
po w ażn ie  u trudnić. Fakt, że ostatn ie  
w yd a rzen ia  am erykań sk ie  nie w ld z ia  
b .iy na nas/ą sytuację, umae.nii m n ie  
w  p rzekonan iu , iż ż y c ie  gospodarcze  
Po lsk i  istotnie  o l  rzepto  pośród  trud­
ności, n ie  pod da je  się tak ła tw o  wotrzą 
sem  zew n ę tr zn y m  i posiada w ie le  
szans w  da ls ze j  w dcc.

Jak w ięc  P a n o w ie  w id z ic ie  niemi* 
p o w o d u  d o  opuszczan ia  rąk. S ta ram y 
się rob ić  we w łasn ym  z 1 kresie  wszyst 
ko. co  ty lk o  m o ż l iw e  jest do z rob ie ­
nia, pam ię ta jc ie ,  że z zew n ą trz  n ie  tak 
p ręd k o  p rzy jść  m o gą  w arunk i,  k tó re  
b y ł y b y  nam  'w  tych p racach  p om ocą .  
N ie  jest o c zyw iś c ie  dobrze ,  s k o ro  nam  
za ję tym  tem i pracam i, ha łasu je  k łos  
za ścianą. N ie  jest d ob rze ,  gd y  s łyszy ­
m y  echa w strząsów  c h o ćb y  tak d a le ­
kich, ja k  te, k tóre  p r z y ch o d zą  do  nas 
p rze z  A tlan tyk . A le  to  n ie  p o w in n o  
odda lać  naszej u w ag i o d  ce lów , k tó re  
sobie  postayyiliśmy', i o d  prac, k tóre  
ro zp oczę l iśm y .  A ż e b y  jedn ak  zabczp ie  
czyć  życ ie  P o ls k i  i obecne nasze prace  
w  sposób sku teczny  o d  ew en tu a ln ych  
n iespodz ianek  śyyiatowyuli, zw łaszcza  
na po lu  gospod arczem , R ząd  pos iadać 
musi w  d z is ie js zych  yyarunkach z a ­
p ew n ion ą  m ożn ość  s zybk ie j  reakc j i  
T on  w zg lą d  jest zasadn iczym  m o ty  
c e n i  w n iosku  R ządu  o udz ie len ie  P r e ­
z y d en to w i  R zec zyp o sp o l i te j  p e łn o ­
m o c n ic tw  na okres p r z e rw y  w  pracach  
c ia ł u staw odaw czych . YU im ien iu  Rzą  
du proszę  o u chw a len ie  te j  ustawy.

pokSuąj -  ry  ponos i  dz is  o d p ow ied z ia ln o ść  za !u-

t ? Z Y M S K I  P R O J E K T .
Podstawowe Kwestie planu.

L O N D Y N , (Pat). „M oru ing Post“ 
dow iadu je  się, że trzy podstaw ow e  
kwest je, iakie naiktow ane są w  pianie  
porozum ienia 4 moearstw', j|>odjętym 
przez Mussoliniego, są następujące: 
rozbrojenie, rew iz ja  traktatów i ro- 
zejni polityczny.

G łównem i artykułam i projektu  są: 
1) dek laracja stron, w yrzekająca  się 
użycia przem ocy i obiecująca w spó ł­
działanie, 2) przyjęcie zasady przy jaz 
nej row izji traktatów, 3) w prow adze­
nie w życie rów noupraw n ien ia  w o j-

Zastrzeżenia Francji.
P A R Y Ż ,  (P a l ) .  M ię k s z a  część p o ­

s iedzen ia  R a dy  M in is trów ,  k tó re  odby­
ło  się w i /ora j p o d  prze wod-nictwem 
p rezyden ta  Lebrun, pośw-ięcona by 
ła  ro zp a try w a n iu  p ro jek tu  4 m  >- 
carstw, opracc/wanego p rzez  Mac Do- 
lu d da  1 Mussolin iego.

Kom unikat „ Iła v a sa “ zaznacza, że 
Dałatlier i P au l Boncour w1 toku dzi­
siejszego spotkania z brytyjskim i m ę­
żam i stanu pow iadom ią M ae Donalda  
i S im ona o przyjęciu przez Franeję  
iniojatywry, pow-ziętej w  Rzy niii . Frun  
eja jest gotowa przystąpić do projektu  
w anego paktu- dom aga się jednak 11- 
możliw ienia dokładnego jego  przestu­
d iow ania, jMinieważ niektóre punkty  
w ym aga ją  zm ian.

Pakt zuw-arty m a być na lat 10 . a 
po fTpłyMie tego ezasu odnow iony za 
inilcząeeni porózum jonłom  na nowy  
okres lal 10. O  iłe nie zostanie w ypo ­
w iedziany na rok  przed upływ em  ter­
minu. F ran c ja  przystępuje z ca łą  św ia  
dom ością do tego aktu dyplom atycz­
nego, którego skutki będą trw ałe i

skowego, 4) utrzym anie porozum ienia  
na łat 10 z tem, że przedłużone ono 
będzie na dalszych 10 lat, o ile na rok  
przed upływ em  pierwszego okresu ża­
dna ze stron porozum ienia nie w ypo­
wie.

Co się tyczy traktatów, to podkre­
ślone m a być, że zgotuiie z paktem  
L ig i dopuszczalna jest w  pewnych o- 
kolicznościaełi rew izja. Porozum ienie  
zaw ierać m a także artykuł, dotyczący  
now ego podziału m andatów  kołon jal- 
nych.

głębokie.
YV rzeczywistości projekt niety iko 

zobowiięzuji W ie lk ą  Brytanję. W ło -  
eliy, F raneję i Rzeszę do w spółpracy  
nad praktycznem  uregulowaniem  pro  
b lem ow , jakie w y łon iły  się wT Europie  
oraz nic tyłku grupuje te państw a w  
celu poszukiw ania rozw iązan ia  dla  
w spólnych kwestyj poza granicam i 
Europy, ale przew idu je on jeszcze w y  
raźnie p raw o rew izji traktatów poko­
jow ych  z Rzeszą, Austrią, B u łgarją  i 
W ęgram i, zaznaczając jednak, że re ­
w iz ja  ta m a być przepraw adzona zgod  
nie z postanowieniam i paktu L ig i N a ­
rodów . Z  drugie j strony pakt 4 m o­
carstw  za łatw ia łby  rów noupraw nie  
nie zbrojeń, przyznane Rzeszy dekla  
rac ją  z dnia 12 grudnia. Ł a tw o  zrozu ­
mieć —  kończy kom unikat —  że ic 
riw-a doniosłe zagadnienia: rew izja
traktatów i kw estja  rów noupraw n ie ­
nia w ym aga ją  głębokiego przestudjn- 
w/ania tekstu paktu, zanim  rząd  fran ­
cuski zdecydu je sit; zaciągnąć uroczy­
ste zobow iązani.' w tej kwestji.
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P l e n u m  S e j mu . Uroczyste otwarcie Reichstagu. NOŻYC AM i PRZEZ PRASĘ
YYęYRSŻAWA. (P;iti N a  początku  d z is ie j­

szego  p łsaa rn ego  posMstz-e-nia .Sejmiu stubo 
w au ie pcwflfckie ztowyl pa*. W AcfcArW  KO 
RE.IWtO IBBWIR)

Sejm  p rzy ją ł w  d n i" !  dii 1 tirzeciem czy ­
taniu p ro jek t ustawy w prz.edm.iocu- zafw ©;• 
dżem  a zm iany si atu i u B/jnku Polsk iego.

ZkoJol pr/.yjęto w  <tru}>i*n i  , trzeciem  ę/y 
tan iu po- re ferac ie  H O Ł\"ŃSK IEG O  pro jek t 
ustan y o wyptiuszczeniu b ile tów  .skarbowych

Izba -prtzystijpifa do pro jek tu  ust „wy u 
w ysokośc i odsetek d la w k ładów  i  innych 
p :en iężnyeh  w kom unalnych kasach oszczęd  
noścj i spółdzieln iach .

P ro jek t ustawy p rzy ję to  w -tiu-ugiem i trtft 
cien i czytan iu

D alej uchwalono ustawę o ulgach dJa « •  
w-ov ziKwuzGoycn bt dow li.

D a le j p rzy ję to  w  2 i 3 m czytan iu  po 
spraw ozdan iu  ipo-s. D Y R K I .projekt now eli do 
ro zp orządzen ia  P rezyd en ta  R zeczyposipoł. 
te j o  Izbach  iprz-nnysłowych. oraz po  spra­
w ozdan iu  poeta R U D Z lS o K IE G O  p ro jek t u 
staw y o urzędach rozjem czych  do spraw  nn  
ją tk o w y h  po-siadaczy gospodarstw  w ie js ­
kich. P ro je k t  ten  ro zszerzą  zakres działan ia 
u rzędów  rozjem czych , udostępniając ie wszy 
etfknn posiadaczom  gospodarstw  w iejsk ich . W 
dyskautijt n ad  tym  pro jek tem  (przem aw iało 
kilku posłów-.

W  obu czytan iach  p rzy ję to  ustawę rząd o ­
w ą  o ulgach w  zakresie oprocen tow an ia  i łsr 
miinu spłaty w ierzy telności h ipotecznych . 1 
Stawa ta ma zd jąć z bark lo tn ic tw a  cfkoło 42 
milljonów- roczn ie.

Se jm  p rzy ją ł rządów y p ro  jekt ustawy do 
tyczący orderu  w ojen nego  'virtut; MilifciJi

-Sejm przystąp ił do obrad  nad p ro jek tem  
ustawy dotyczącym  up&w-ażni-diiia P an a  P re  
zyden ta  R zeczypospo lite j d o  w ydaw an ia  roz 
iporządzeń z m ocą ustaw y Zaraz p o  ogłoszę  
urn przez, m arszałka Sejm u tego punktu po­
rządku  obrad  część podłów  opozvcyjnye-h a - , 
puściła  sak; obrad. P ro jek t z  re ferow a ł w 
im ien iu  kotuasji p raw n icze j pos. PASC H  U  - 
SK I P o  re fe ra c ie  zabrał głos p. p re »ss  Rady 
M in istrów  A LK K S A N D F  R P R Y S T O R . 

(P rzem ów ien ie  to  podajemy- na 1-ej strom e)

W  czasie ro zp a tryw an ia  projektu ustawy 
e> jpetnonMicaCctwach i  m ow y p. prezesa Ra 
d y  MiiiLstrow- na ławach  rząd ow ych  za-siad. 
ca ły  rząd  fili corpore  oraz wszyscy podsekre 
ta rze  stanu.

P R ZE M Ó W IE N IE  PR EZESA  SŁA W K A

Po przemów ieniu p. Pt cm jera zabrał głos 
prezes Bezpartyjnego Bloku pos. Sławek, wy 
głaszaiąe przemówicie, w  którem na wstępu 
arn a  zył, że Polska przez zwycięstwo w ro ­

ku 19 21 zakreśliła granice swego terytorjum  
i zajęła jako państwo właściwe je j miejsce 
wśród narodów świata.

Ale w  ustaleniu formy ourodzonej pańsł 
wowoscl Polska nie odrazu weszła na kieru­
nek właściwy. K u k  a lat zostało rm im o s o  
nycli na wew nętrzny chaos. Zaczęło się oba - 
ezanlc słabege rganizmu państwowego cię­
żarami. któryen udźwignąć on nie mógł.

Dalej prezes S Ł A W E K  iuówil.
Owo kilka łat gospodarki uzaiezmoaej

Kronika telegraficzna.
—  Prezydent Miklas oapo.w iedział odttnow 

n ic  na żądanie auistr jacki-ej R ady N a rodow  j  
udŁieflenaa d ym is ji rząd ów ' w y raża jąc  mu 
p rzytem  ca łkow ite  zaufan ie

—  Angielska Izba Gmin p rzy ję ła  w dn i 
g iem  czytan iu  p ro jek l ustawy o rcg lem en lacj; 
do-wozai p rodu któw  ro ln iczych  na ry iik i an 
giebtkie.

—  N ow ą aferę finansów ą w ykry to  w  ban 
ku AiuneilLiaire du Nord  w m ie jscow ości Doul 
lems (półn. Firancja). Na w iadom ość o uc iecz­
ce trzech d y rek to rów  banku p rzep row ad zo ­
no rew iz je  ksiąg, k tóra  wyikazała d e ficy t ban 
ku s ięga jący  9 m iljo n ó w  jr .

Z  C O D Z IE N N E J  R U B R Y K I
BE R LIN . (Pat). Były minister rolnictwa 

Hi nues został dziś aresztowany na zlecenie 
sędziego śledczego i odstawiony dc więzie­
nia v  Moabieie.

B E R LIN  jP a ij. Na zlecenie poczdamskie i 
polic ji politycznej dokonano rewizji w w il­
ii proi. Em sKlna w ilaputh pod Poczd imem 
W edług komunikatu biura Conti, w  rewizji 
poza poll -ją uczestniczyły oddziały sziumu* 
we. Broni nie znak zlono

Bezrobocie leszcze wzrasta.
W A R S Z A W A . (P a t). W ed łu g danych sta­

tystycznych  liczba bezrobotnych , zare 'ostro 
w anych  w  państw ow ych  urzędach p o ired n ic t 
wa p racy  w ynos iła  w  dniu 18 m arca 288.853 
osoby, co  s tanow i w zrost w  statsamwu do t y ­
godnia pop rzed n iego  o 776 osób

Kto wygrał?
W AR.śZ a YYA (Pat). W  11-tyni dniu c ią g ­

n ien ia  \ k lasy 26-tęj P o lsk ie j Państw ow ej 
Lot-Jrji K lasow ej k w otę  15.000 zło tych  w y ­
g ra ł i rum ar 3947, kwotę 10 000 złotych  numer 
77416, kwotę 5.1)00 zł. niUJmei 28031.

tak bardzo od Sejmu poderwały zaufanie 
społeczeństwu w  siły własnego państwa i 
omal nl<* sprowadziły tragicznych następstw, 
gdyż z takiego ośrodka myśli politycznej, ja ­
kim jest Sejnt, rozchodziły się tylko głosy 
targów i sporów  i społeczeństwo zaczęło wie 
rzyć, żc re.lą obywatela, ro lą człowieka jest 
wieczne kłócenie się o wszystko.

V* tej dusznej atmosferze uderzył piorun 
przewrotu majowego, łiistynkt narodu od 
czuł jego znaczenie, lecz stary nałóg myśle­
nia, formułki doktryn zastarzałych, zrodzo­
nych w  zgoła innych warunkach i dla in 
nych celów długo i po. dziś dzień wiele zaj­
mowały i zajm ują miejsca w umysłach ludz­
kich. Z dużą trudnością torowała sobie dro 
gę nowa myśl, że budowanie moralne i ina 
terjalne pańs-twa jest tym celem, który może 
wszystkich do pracy zjtdnoczyć i dobrem, 
które na wszystkich wpłynie.

Umieliśmy również bez rozpętywania we 
winętrznej burzy i bez załamania podstaw 
formy parlamentarnej przestawić życie na 
inny bieg, jak  dotąd skutecznie. W idzim y, 
że Polska toruje jakąś nową nieznaną nam  
innym drogc i staje się wzorem, który inni 
próbują naśladować. My to osiągamy dzięki 
temu, że społeczeństwo czuje- potrzebę ofiit 
ry na rzecz państwa. My, Bezpartyjny Blok. 
zasadę współpracy z rządem przyjęliśmy, 
jako  naczele wskazanie. eZ słownej formuł 
ki przeradza się ono stopniowo w  czynną 
aktywną poincc we współdziałanie przy kłó 
ryełi jednak gi-aniec kompetencji nie są prze 
kraczanc. Wszystko, o  czeni mówię, to są 
rzeczy, które się dzieją nie w  Swiecie ab  
strakejt i oderwanych rozważań. W idzim y, 
że rząd nic oczekuje biernie zmiłowania losu, 
nie obserwuje z załcżoneinl rękami, jak się 
rozw ija światowe przesilenie. W idzim y, żc 
spokojną, rozważną i twardą wolą otlnajdu 
je  własną drogę. Przez świał Idą wstrząsy 
na tle gospodarczym, by w  tych w-arunkach 
brak wystarczających uprawnień nie krępo­
wał rządu.

W  imieniu B BW R . oświadczam, ze mamy 
pełne zaufanie do rządu premjera Prystora 
Dajemy mu nasz współudział w  pokonywa­
niu m idnośei i ucnwalamy żądane pełno­
mocnictwa.

Na form aln y wnaosuk sposłu Stażaika dys­
kusję p rzerw ano -i ustawę p rzy ję to  w- dru- 
g cm i trzeciem czytaniu.

B E R LIN . (Pat). Dzień Poczdamu oJielm 
ozony byl w  eatych Nieme/ecu niezwykle 
uroczyście. Tak Berlin, jak i prowincja przy 
brały odświętny wygląd. Biura ( szkoły były 
zamknięte. Około godziny 10 w Poczdamie 
przed kościołem garnizonowym przybył pre- 
zyuciit Hindenł>urg. Po nabożeństwach, od- 
pi-awionych w  kościele cwangelickiiii i ka­
tolickim o gcdzmle XI.30 prezydent H IN D E N -  
BURG D O K O N A Ł O TW A R C IA  P A R L A M E N ­
TU  t wygłosił przemówienie, nawiązując do 
wyrażonego przez naród zaufania dia rządu, 
który powołał HLndenburg.

Po przemówieniu H indenburga tli TLER  
C O C ZY T A Ł  DEK LARACJE  RZĄDU, mówiąca 
o hlsliii-ji Niemiec i ich niez-wykłej sile ży­
wotnej. W  zakończeniu swej deklaracji kanie 
lcrz Hitler złożył liołd prezydentowi Hinden 
burgewi, jako żywemu świadkowi 3 okresów- 
walki o przyszłość Niemiec i sym bnow i niez 
niszezalnej siły żywotnej narodu. Następnie 
Hindcnburg złożył wieniec laurowy na gro 
baeh Fiy-deryka W ilhelm a I i Fryderyka 
Wielkiego, puczem na placu odbyła się defl 
lada wojskowa.

B ER LIN . (Pat). Gniae-h opei-y Krolla, w 
którym obradował Reichstag, od południa 
otoczony był szeregiem kordonów- policyj­
nych. U wejścia i wewnątrz budynku pe! 
nilt służbę agenci policji kryminalnej. Przed  
stawieiele prasy u wejścia do gmachu pod 
dawani byli osobistej rewizji w puszuklwa 
nlu bn,ni. Wnętrze w idowni gmachu opery

odpowiednio zostało przerobione na salę po ­
siedzeń. W  loży dla korpusu dyplomatyczne 
go zasiadł ni. i n. również były kronpnnz. 
Na tle kurtyny widniał olbrzymieli rozm ia­
rów  sztandar hitlerowski którym zastąpiono 
uiniesze-zone na tein miejseu gosllo Rzeszy w 
postaci wielkiego ezarnego orla. Po obli stro 
mteii zwisuly flagi o barwaeh e/.arno - biało- 
ezerwonych. W iele miejsc, przeznarzoiiyeli 
dla jMislów- soejaldemokratycziiyen było pu 
słych. lłla  keniunislów miejsc żadnych im 
przcY. ld/.iaau.

H iller wraz z Innymi członkami gabine­
tu zasiadł na ławach poselskie!.

Dzb-icjsze konstytuujące posiedzenie no 
wego Reichstagu trwało zaleuwle 25 iiiLnut. 
Obrady zagaił Goering, podkreślając, że przy­
wódcy frakcji postanowili wbrew  dotychcza­
sowemu zwyczajowi poru czy ć otwarcie obrnn 
nie najstarszemu z posłów, lecz dotychczaso­
wemu przewodniczącemu Izby.

rizcdsljiw leiH  seejałilemokratów Yogcl 
zgłosił wniosek o n.-rty ebiiiiastow-em wypusz- 
ezoniu na wohiośe uwiezionych dotąd ii jmis 
łów s<;<‘j a id ci 11 u k r a ty czny c 11. Wniosek ten
przekazano komisji regulaminowej.

7,kolei Izba przystapihi du wyboru prę 
zydjum. NA  PRZEW iODNICZACEłżO  R E IC H ­
STAGU O B PA N Y  ZO STAŁ P O N O W N I!! GO  
ERING. NA  W łC E P R Z IŚW O D N H ^Ą C Y C II  
—  C E N T R O W IE C  ESSER, N IE M IE ł KO - 
NA R O D O W Y  (.R A l l I NA liO D O W Y SOC 
JALISTA  K O ER NEB.

Dalekoldące pełnomocnictwa dla rządu.
B ER LIN . (Pat). U chw alm y  przez gabbid  

Rzeszy projekt ustawy o  pełnomocnictwach 
nadzwyczajnych dla iządu zgłoszony został 
w Relch.st.cgu jako wniosek stronnictw- rz ą ­
dowych.

Całe ustawodawstwo przejdzie wr ręee i/.ą 
du Rzeszy, względnie kanclerza, który oso­
biście podpisywać i ogłaszać bidzie mógł be/ 
aprobaty prezydenta Rzeszy uehwalone u 
stawy. Pcstanowlcnia nowej ustawy uchyla­
ją miedzy iu-nemi jirawo parlamentu do de­

cydowania o  budżecie, dają rządowi wolną 
rękę w  spraw ..eh kredytowych. Rząd uzy­
skuje zupełą swobodę w polityce zagranicz­
nej.

Równocześnie przedłożony zostanie Rei 
chslagowi projekt ustawy, zmieniającej do­
tychczasowy regulamin obrail parlamentar­
nych. W  myśl nowego regułaniliui, posłowie 
pod rygorem ostrych kar zmuszeni będą 
brać udział w- posiedzeniach plenarnych o- 
raz w obradach kam Uyj parltimenlarnyeh.

„Niegodni Sakramenty"
BEItl,IN . (Pat). Biuro \\ »U a komunikuje, 

że kanelerz Hitler i minister Goebbels nie 
wzięli uoziaiu w uroczystej mszy św , e>dpra 
wionej w  Poczdamie w  kościele katolickim  
Nieobecność ich motywowana jest stanowis­

kiem cpiskopału katolickiego wobec, narouo 
wych socjalistów których episkopat —  juk 
pcwicdr/.iano w kmunikucie —  uznał za nie­
godnych Sakramentu,

Gorgonowa przed sądem przysięgłych.
K R AK Ó W . (Pat). M i-zoraj w  procesie Gor 

goaiowej zeznawali świadkowie mający oś­
wietlić stosunki domowe Zaremby w ezasie 
przed zbrodnią brzuehcwicką. Pierwszy ze­
znawał nżyner Tolett. Śwadek poznał oskar 
żoną na wiosnę 1930 roku. Uważał ją zrazu 
za żonę Zaremby i dopiero później dow ie­
dział się, że tak nie jest. Słyszał o naprężo­
nych stosunkach domowy tli, których powo­
dem, według oskarżonej, była ś. p. Eusia —  
Świadek Zarembę cenił wysoko i uważał go 
za człowieka inteligentnego i uzdolnionego 
artystycznie, lecz lekkomyślnego wskutek 
zw lązanla się z Uorgonową. Sam Zareinh t^

wyz-nal świadkowi, że jesł to wielką traged 
ją  jego życia, że Gorgonowa nie umluia przy 
wiązać do siebie dzieci. W  czasie pobytu Lu  
sl w  Rymanowie Zarem ba ctrzymywat p ra ­
wie codziennie listy od Lusi, które odezy- 
tywal ze Izami w  oczach. Stosunki don-ow-e 
stawały się eoraz hardziej naprężone. Po a- 
reszłowaniu Zaremby w  związku z katastro­
fą budowlaną Lusfła urfządziła świadkowi 

-wielką awanturę za ułatwienie Gorgonowej 
odwiedzenia Zaremby. Gorgonowa miała ze 
świadkiem rozmowę w  cukierni, w- której 
żaliła się i mówiła o  listach, pisanych umyśl 
nie by poróżnić ją  z 7,areinb<;. Świadek u-

3U-

Konsekracja biskupa potowego.

ważat zabieranie listów prywatny eh Gorgi 
nowej za nietaktowne i wypowiedział ten pe 
gląd wobec Zaremby.

Zkołei zeznawał świadek KLsiakiewicz, bu 
downlezy i właściciel nieruchomości we Ewo  
wic. Świadek zna Zarembę od lat 20. O po ­
wiada o stosunkach domowych po wejściu 
w  rodzinę Zaremby Gorgonowej. Oskarżona 
użalała się przed nim na Eusię, twierdziła, 
że miała ona rozsiewać plotki, przyjm owała  
kochanków i wykradała listy. Eusia gospo 
darowała sama we L woy. Ie i mówiła św iad­
ków i, ze cli cenie prowadzi mim na 5 do 6 zło 
łych dziennie, podczas Ruy pani Rita potrze­
bowała 20 zł Zarem ba wynajął w domu 
świadka mieszkania, z którego Eusia bardzo  
się cieszyła, mówiąc, żc nareszcie pozbędzie 
sie pani Itity. Św liukk był na pierwszy dzień 
świąt w Brzucho wicach, przyezcm doznał 
wrażenia, że nastąpiła poprawa stosunków  
niięu/y Zarembą 1 Girrgcmow ą. Po  przyby 
eiu do Brzuchowu; św iadek zauważył, że Gor 
gofgswa !u;i ą nuć ciętą na ręce. Dskarżnnn 
wyjaśni ta nui, żt zraniła się, rnzbijajiM 
szklankę, niesioną z kuchni do jadalni.

Vt toku pylań zarl;nvnii;ycli przez prze­
wodniczącego, tenże świadek zeznaje, że us 
kiu-żonu prosiła go, by wymógł dla niej ed 
Zaremby- pewien czas. a wówczas opuści je ­
go dam, przyczem miału grozić, że w  prze­
ciwnym razie zastrzeli Zarembę jak psa.

W  dalszym ciągu wywiązuje się zatarg 
.siewny między Gorgonową i świudkicm, kló 
rem u oskarżona zarzuca kłamstwo. OlieL/y- 
w-e wyrażenia miały się odnosić nie do i.usi, 
lecz do Bai-Owny, za.ś wyrażenie, że „coś 
ma się niedługo stae“, łłumaez(y, jako zamiar 
odebrania sobie żyr) a.

Wreszcie zeznaje świadek Helena P lac­
ka, uezCiiilea i koleżanka Lusi. Świadek paw 
tarza znaną pochlebną opinję o Lusi. jako  
dziewczynie porządnej i pilnej. Zm arła m ó­
wiła jej niekiedy o  kiótniiieh w  nomu z 
„panią" i bała się że Gorgonowa ją  zastrze­
li. Lusi i chodziła dobrze ulnanu i nie ża li­
ła sle nigdy na brak odzieży, bielizny i t. d.

Na Ktii rozprawę c-drorzono do  jutra.

Echa  im ienin Marszatl.a .

iNiósipoisób w y m ie n ić  inawot aul i 
r ó w  i a r tyk u łó w  o  Marsza lku , k łó re  
p rzyn io s ły  im ir l in ow e  wydaniti pism 
fak .star,szó<>o społeczeńslwa-, ja'k i 
m lw iz ie ż y .  O ^ m n ic zy tn y  -siit d o  naj- 
Jiardziej cliaraklt-ry.styf-z.nyeh. A wic;; 
w  „G a ze c ie  Polsk iej** c ie k a w y  i uiinn- 
jń cy  d w u g łos  )>. min. min. łSogiislawa 
M ied/ i i isk ieco  i Ignacego  MalliS/ew- 
.-.1- iego :

...ł ipróż.ną byłoby rzeeżą wyk-tiulać me- 
ciianikę sjuaw, u podtoż.a których h'żv._jnki> 
źródło— iskra Boża, która z pośród m ilionów  
jednego czyni Yiśdzem i jednemu z pośród 
m il jon ów  daje genjnsz Męża Stanu. N ie -.ą 
I i bow iem  r7.eczy, których się m ożna nau­
czyć. 1 nie są lo .rzeczv . k tóre nibż.na zam k­
nął w  form ułę - k tóre m ożna wyrozum ieć. 
Gdy zastnaw-iuniy się mul niemi, dochodzim y 
zawsze do ujęcia, które dał Józef Piłsad 
ski we wsjjim ialem  prz.l-mówieniu na W a ­
welu, gdy .luljus/a .Stosyaekiego w prowadza! 
,,m iędzy K ró le, k tórym  jest rów n y": że inne 
•są prawa w ielkości, a inni prawa niato.śei' 

. .W szed ł w  życ ie  nasze" - pis/-.
1 gn ący  M atuszrwsk i

...Nie m oże być inaczej. l!o  w.szedl w żv 
cie nasze: m oje  i tw oje, i każdego dnia co ­
dziennego z. nam i właśnie, z nami przede- 
wszyslkie-m się zmaga. Oto jego  watka n a j­
w iększa —  ta, któro ood/jftnnie w naszyci: 
odgryw a się piersiach. W szedł w  życie miso- 
— zlainal je, zm ienił, ptzemaczf-ł. K im kolw iek 
jesteś, każ.dej godziny dotykasz lu t obok sie­
bie, we w łasnych myślach, postępkach, przed 
m iotach —  Jego woli. Go dnia.

...IM-sudski tw orzy przyszłość w jedynern 
doslępnem  'w o rzyw ie  — • w teraźniejszości 
Pokolen ia, które na]xftka(, nie są cek-m —  
są środkiem , są: narzędziom. Ich rękami, ich 
w ysiłk iem  i tylko w  len sposób m ożna już 
dziś wykuw ać przyszły los 'narodu. Je-stcśni; 
tein tw orzyw em  NieLilościw-a ręka Piłsudskie 
go: sv godzinach — dn-i zamyka, w- miesi.] 
cacli —  w ysiłek  lal, a lata w-ygina przajsłem 
Żelaznem m iędzy wiekam i. Oto jego  zm aga­
nie istotne, najw iększe, bezaisłaune: zm aganie 
ze znużeniem w piersiach whususch i naszych. 
Stąd m iłość —  i stąd nienawiść. Pęknięcie, 
co tłum dzieli, cienka nić czarna, co najw ier? 
niejsze n ieraz serce boh-śnie o wina- -  jest 
jednakow o tą samą granicą w  ma-sacli i su 
mieniu - -  granicą, co dzieli: sili —  od sła­
bości. od w ielkości -  - małość.

Głosy y. mul d w óch  usoaiiótY. 
„ f h l s k a  Zhrojiia**: —  Jeden z na .i 

pu w tti.n icysz ych  dzii-nników w  R io  de 
.I.-tiieiro, „J o rn a l  dc- Uraził** innle.s'- 
<:za arlv:kul znaau-fśo [tuhiięy.siy Wstx- 
zyiijskit-KO, p. Da lbo  C.ortez p. '■ 
..Fiisłids.ki aitrav(:.S de  hi,słona a da' 
Icn d a "  (..PilsucLski wedtug' h is tor i i  i 
p odan ia " . )  A r tyk u ł  llustrowamy s/.< - 
r -g ie ju  zd jęć  z życ ia  Marszalka /aj- 
aiuh- się p rzedew szys ik ic i i i  rolaŁ po 
l i ly c zn ą  M arsza lka  w historii ,  o p ie ra ­
jąc się na dz ie łach  ź ród łow ych ,  p rze -  
dcwsżĄstk ien i na k»it )żcc lorda  d ‘ Aher
noona. O to  w y ją tek :

„P iłsudsk i —  postać żywa, suge-vt,v .vim 
wyniesiony przez w ypadk r. 1914 wszedł u > 
h is lo rji i podania jako bohater nie-wstraszon; 
kam panji nad W 's łą , otoczony aureolą tan 
tazji i epopei. Brw i zwarte, usta ściągnięte, 
c/oło i poorane burzam i życia —  Piłsudski ma 
w sw ej p-ostaci szorstk iej i .m pouująrej c js  
juzyciągajactigo i limgnfctyzujaycgo coś z fu 
uzi sam otnych predeslynow anyc'i do w y w o ­
ływaniu burz w opinjach. Publicyści, h isto­
rycy, literaci, w o jskow i, podróżn icy, artyści 
— starali się u trwalić sw ó j wpływ- w  w ypad ­
kach podzie lonej i wsirząśniętej w o jn ą  Eu 
ropy. Polsk i bohateii z tradycji, idąc za g ło ­
sem przeznaczenia. ]>r/rkroć./\ ł granice W i- 
sł'-, stając .się po.siac.ią najbard/jej c iekaw  i 
i żyw otną obecnego świata...

...Tak "b is iorja . jak i .podanie splatają się 
razem, aby uczcić tę postać pociągającą 

„Kut- jer  P o ran ny*1: —  W n u k  ad 
m ira ła  To}?o wręc/.ył o-soJjiśojO M a r ­
s za lkow i Pił-.iKiskientu k ró tk i  m iecz  
s 11 m tira j ó w  j ap o Asik i 11h .

„D o  podarunku lego byl dołączony l.sl 
w języku japońskim , k tórego  treść w  Ihim i- 
c.zcnm brzm i, jak  must()puje:

„E kscelencjo , Panie Marszałku-l 
. Njieeli mi będzie dozwolo-nem zw rócić  się 

do W asze j Ekscelencji z paroma słowami.
XV sw ej podróży po* Japonii, Lk-scelencj-u 

ju aw dopodobnic z:ipoz.nal sie z prawem Bu-

m

orciwikaiia gdańskiego policjanta.

\V“ uroczystości konsekracji ks. biskupa 
Gaw.luiy, Iktóra odby-la s ię w KróJewsłoiej Hu 
©ie w n iedzielę, w z ię ło  udzia ł ok o ło  10 tys. 
osób. Całe minsJo p rzybrane b y ło  sztandara­
m i, a w  uiroczysicśei wizięli, udzia ł ks. p ry ­
mas H lond  Iks. b iskupi Adam ski i  Tym ien-c 
cki. N a  uroczystość p rzyb y ł rów n ie ż  w o jew o

K U C H N I A  U B O G I C H
T ło c z ą  się w  k o ry ta rzu  fra n c is z ­

kańskimi z a g ląd a ją  p r z e z  oszk lone  
d r z w i  do  wmytrza. W id z ą ,  j;i,k<z d u ż e ­
g o  kotta idą sm a k ow ite  k łęby  pa ru ­
ją c e g o  kapuśniaku. D w a  kotł}-  obok  
są już n iby  w ys tyg łe  k ra lery , b o  zupę 
z mich roz-w ieziono jtD na dz ie ln ice . 
B e z ro b o l  ti ś ródm ieśc ia  czek a ją  11.1 
go d z in ę  drugą, zan im  się mie u g o tu j "  
d la  mich n o w a  porc ja .  W c h o d zą ,  k o ­
b ie ty , m ężczyźn i,  dz iec i.  P o r c je  tu się 
w y d a je  t y lk o  dla dziec i, .takich, które 
n ie  są ju ż  w żłobku, ale n ie  chodzą  
je s zc ze  do  sz.koly tub z jak ichś  p r z y ­
czyn  m uszą  zostać  w  dom u, ch-o-ciaż 
są w  w iek u  s z k o ln y m ’ Zgłasza jący  się 
po te p o rc je  w ch odzą ,  ZNYykle m i le  - ą- 
cy, b e z  żadnego  p o zd ro w ien ia ,  kładą 
na stó ł ks iążeczkę, z k tó r e j  się odry 
w a  k a i tk i  j. o d p o w ied n ią  datą  i. hi >• 
rąc w zam ian  inną kartkę  z c y f r ą  n.i- 
ie żn ych  p o rc y j ,  p od ch od zą  do kotła. 
M a ją  n a jc zęśc ie j  złe spo jrzen ia  i p o ­
nu re  Iwanze.

t—  Zantaru j; )  n am  zęby  tą zupą, 
ż eby  m y  s zy b  m e  w y b i ja l i  po  u r z ę ­
dach. K u p i l i  nas za ta kapusta.

O to  rudy , o g r o m n e  drab. nędzny  
i o b d a r ty  C iska  sw ó j d o w ó d ,  pon u ro  
zap ych a  ob t łu czon y  garnek  pe łen  -zu­
py  „ d o  koszyka, p r z y k r y w a  łachm a 
n em  i od ch odz i  b ez  s łow a

A  cóż to  za św iego ta ło  ko ło  d r zw i :

, D z ień  dobry7!? ‘ ‘ T o  d z iew czyn k a .  Ma 
w eso łe  o c z v  m im o  d z iu ra w e  cli Jntci 
k ów . Chętni* da je  się -wciągnąć d r o z ­
m ow ę.

—  D z ięk u ję  c i  za „d z ień  d o b r y "  
p ow iad am . P ow ied z ia ła ś  to. i w kuch 
ni z rob i ło  się jaśn ie j.

D z ie w c zą tk o  p r z y s z ło  po n ip ę  dla 
s ios trzyczk i  s w o je j  i dla dz iecka  swo 
je j  sąsiadki. Zaraz w ch odz i  następny 
w y r o s t e k  ob d a r ty  i b ru d ny  T e n  na 
in o je  ..d/.ień d o b r y "  w zrusza  r a m io ­
n am i i p oc iąga  nosem z m iną o b u r z o ­
ną p o c zem  zm y k a  c zem p ręd zę j  z p e ł ­
n y m  d zb an k iem  zupy.

A le  pan ie  na w sze lką  tego rodza ju  
niegrzeczmość ne- zw raca ią  uwag i 
P racu ją  p r zy  s>loliczkach, chętne i 11- 
w a żn e  na k akd e  (dobre spojr-.enie 
p rzychodzących ,  a wdzięcznie za każ 
de „d z ie ń  d o b ry " .  Pan i Sarnecka Li­
p o w i  a da m i  dużo  c iek a w ych  r/ec/i 
O to  lip. n ie d a w n o  p rzyszed ł tu u ił\ 
ch łopczyn a  w  w iek u ^ .zk o ln ym  i eh 'i ii 
kup ić  za 5 gr. z u p ę . \le tu się zupę 
m e  sprzeda je .

P r z y p r o w a d z o n o  g o  do  kance lar j i .  
T a m  b a rd zo  szczerze  p o w ie d z ia ł ,  żu- 
n ie  chodź.i do  szkoły7, bo  m usi ż l i r  u:. 
M am a  le ż y  (nog i  popu chszy ) ,  jajca iuż 
dawuiy n iem a, m i umarł, nie, a #  ot... 
łam, gdzieś. Jeszcze m a leńk i był, jak 
o jca  ju ż  m e  b y ło  w dom u . A le  są w  du

da fli-. Grażyński, jaJk-o rcprez-einlant rau fi 
Brezy druta i gen. Sosnlkowfjki, jako  rttpre-zeu 
taat M arsza lka PiŁsiids-kiego.

Zdję©-ie nasze przedtvtn-w-ia uroczystij ąiro 
i-asję. tPorl b;i)tidaclianieiii ikax©z.v ks. kardvn.it 
H lond  (1), p rzed  ń m  k «. biskup Adam ski 
(2) i ks. biakup Gawli-mi j t ó  ..

I M —

mu d/iuei małe, uaweL zupełnie nia- 
lttśkie, m a m y  dz iec i.  T ro je .

\ o n  prosi, żeby d a l i  jeść  za pięć 
gJos/v lio  dzis n ie  jad ł  Dostał j&śr. 
Z badano  sp raw ę  W  „ .d o m u "  nie zn.t 
tczio-no żad nych  s p rz ę tó w  o p ró tz  
skrzyń, w  k tó rych  spała la dziwmu 
rodzina. Yle l iystry , (D ie ln y  ehłop- 
czy-k k tóry , jak umiał, p o m a g a ł  sw o-  
iiii, za s ług iw a ł na w spó łczuc ie ,  w i ę :  
g d y  już m atka  m ogta  p rzy jś ć  i r o z ­
m ó w ić  się w  te j  spraw ie, zapy tano  ją 
c zego  je j  Itzeba, ż eb y  m ogła  z w o  nić 
ch łopca do szkoły.

—  A  już ż eb y  jn m ia ła  z iole, lo 
n iechby szedł.

Dostała ,"> i p os ta ran o  się nit“eo 
oga rn ąć  p rzys z łe go  d z ie ln ego  o b yu u -  
lela.

iZreszłą kuchn ie  łi1, istn ie jące  od 
18 grudn ia , zaczę ły  po lro sze  żł<vbić 
sobie  d ro g i  d o  tw a rd ych  sec bez-robot- 
ityc.li. Z u p y  są nap raw dę  do ln e ,  gęslt7 
i posilne. Matka często zab iera  je do 
domu rozc ieńcza  wodą , dorzuca  je s z ­
cze w ię c e j  ka r to f l i  ż e l iy  ©zeniś n a p e ł ­
nić resztę d om aga ją cya l i  się jedzen ia  
ża łądków . /V cóż ro l i ić?  O t p r z y b i e g ­
nie taki starszy ze szk o ły  i -znowu 
k r z y c z y  jeść. 1, zda je  "się, dali mu 
w7 s zk o le  śniadanie, a c ią g le  niesyty . 
N o  a ta na jstarsza , chora  lo czyr jej 
z g łodu  zdvchać?  A m atka  sama. czy­
nie m a  czczośc i c ią g łe j  w  żołądku*^ 
, .Żebv  nie ta kuchnia to już choć h- 
k ładź  się i u m ie ra j11.

G D AŃ SK , (P a t). Dziś ustalone zositało, że 
gdy w- niedzielę okoto  godz. 10.30 rano ob, 
wa'te.1 pcilski S tem pińsk1, p rzyb y ły  z Gdynj, 
znajdoesał -się na d w o rn i ko le jow ym  w  Gdan 
sku i ro/m awiaf po polsku ze swym  znajo- 
m yin  JaJbrzyck-im zi/liżył się do nich p o li­
cjant gdański i bez. żądnego pow odu sch w y­
ci! Stcmpińs-kiego za kołnierz,, .silą stwiagnal 
Stompińskiogo na posterunek polic ji na dwoa 
cu, silnie go tam pobit i  pow alonego na zie 
lilię  skopał. Jako jedyn y pow ód  tego zaelio-

Tak .  Kuctiu ia In liartizu jest po 
Irzcluna, ] )o lr zeb !mi do lego  stopnia, 
iż dreszcz cz.towiclśii oga rn ia  na niyś], 
żt je j  m )ż( tym  hulzimn zahrakną ''.  
Gd dnia 18 grudn ia  w y d a n o  64.8(':) 
obiadów",' d ok a rm ia  się* 1000 d / i w .  
K om ite t  do s ( )raw  Itczrobocia  zw ró c  i 
się do Z w  Pracy- O b yw . Kob iet ,  żeby 
w z ią ł  4ę s p r a w ę  w  sw o je  ręce. Byt.) 
to w  lis topadzie . Do p racy  w- tej d/iy 
dz in ić  ( i r zy s ląp i ły  mi apel zw iązku  
iiine o r g a n iz a c je  kob iece , jak .Naro­
d o w a  Org. K o b n l ,  K a to l ick i  Zw iąz *k 
Pań, Kolejow-e W o js k o w e  th-zysposo 
liienic* Kob iet ,  Ochrona tsolii-. l Bodzi 
na Po l icy jn a .  K ob ie ty -p ręd ze j  i ła tw ie j  
niż. m ężczyźn i  u m ie ją  podać sobie iv -  
c po jtrzez  jtartji- i o rgan izac je ,  jeże l i  
ch odz i  o Po lskę. M ia ły  leż sw-oją p o ­
ciechę. gd y  na twiirzve/.kai®h wy nędz 
n ia łych  dzhą:i dos trzeg ły  li •iin-hiu* z i 
okrą.glufnie, ż y w s zy  lilask oczu. a mat 
k ' częście j poczę ły  m ó w ić  „d z ień  d o ­
l n y "  „ d z ię k u ję " ,  p rzych od ząc  z m c ­
mi ]>o M raw ę .

A le  teraz km lani g ro z i  nlabczpi; 
ezeiLstwo. T e j  kuchni w  mitrach tran 
cis/kan.skich, k tóra  dos lart  za pioży w - 
ne j zupy ze sw o ich  k o l tó w  B-eiu re jo ­
nami, r o zw o żą c  ją  ntt Śmipiszki, Anto  
kol, Natwy Św iat, Zarzecze , Z w ie r z y ­
n iec  i Zakro i.  I fo ty ch ezas  K o m ite t  
W o j e w ó d z k i  daw a ł  na kuchnię  3.50R 
zł. iniiesię«*znie. A od kw ie tn ia  n ie  bę ­
dz ie  m ia ł  ntr to  ś rod k ó w . K om ite t
IN t-T / wiz L.' zł n te i L< lO

wam a się polic jan ta Slompiński podaje ro z­
m ow ę w  języku  polskim . Gdy S lem piński le- 
gdtym owai się -dowodem osob istym  polskim , 
polic jant odrzu/il dokument, -wymyślając obel 
żyw ym i stówami. 7. powodu pow yższego za jś­
cia Kom isarz generalny Rzeczypospolitej Pol 
sk iej wjTSlosował dziś -do senatu p ism o z ener 
gicznym  protestem i żądaniem ustalenia oko­
liczności, wśród którycii wypadek ten mi.il 
m iejsce.

mu /.upewni,- pracę tu zrobcrlnym. 
.I fdnak  'iiinim bezrnhotn i ją  o ł r z ym a -  
jr,... C./.yi (o Iteałzie tak zaraz?  Żresz !; 
plan tej 'pracy zakreśla się na cal 
Po lskę, p ow o łan i  do n iej będą  m ę ż ­
czyzn. i sam otne robotn ice, m o że  w y ­
stani gdzieś z miasta, a zfifklaną m atk i 
z gToctinemi dz iećm i.  Zan im  o jc iec  da 
im zasiłek —  co z r o b ić 1.' Jak im teraz 
poycic dz ieć  —  odejdź-Gie tu już ule 
tięd.ziemy zupy w y d a w a ły !  Jak pn w i >- 
dz ieć. kied\ oprćioz za rejs i rmva nych 
w  kuclm i slot na d w o rze  lub w- k o r y ­
tarzu ogonek  b ied ak ó w  p rzygod n ych ,  
c zeka jących  na to, co  w ko ltach  p o ­
zostan ie?

P rzec ież  n aka rm ić  ich to znac/.c 
u ra tow ać  od z łych  jnys li  i z ro zp aczo  
nych  spo jrzeń  -  od sirasz.nycli p o ­
s tanow ień  i cieiuiny-cli >,ami(*rzeń. Jak 
jm w icd.ueć o Icm - ln id y in  o w i lc z e m  
s ].o jrzen iu  ludz iom  k tó rzy  It-oczą sjię 
do kuchni?  ( j z y  lak i podarunek  dam c 
im na uadc l iod zącc  św ięta  Zm u ;-  
Iwy-cltw-slaiiia w  nową roczn icę  w v  
/wo len ia  M iJnń od b o ls z e w ik ó w ?

Gd\ ])rz\".sz!am dziś do centra li 
w łaśn ie  w szyscy  tam by l i  zaa fe row  :i- 
n. gdy ż  jed(*n z bezrobo l nych, k o ­
rzys ta jący  z kuchni, n ęd zn y  i głmpa 
w y  człi*cz\rna zosta ł p o c h w y c o n y  
przez  p o ł i r ję  na g o rą cym  uczynku 
rozrzucan ia  u lo łek  ko inun is tycznyc li  
na ulicy. A le  nkt n ie  w-ątpit, że b ie ­
daczyna  dat sie w-ziąć „n a  k a w a t "  
Zap łacono  mu pewni;* i pow-ic-dziano:

schi-do ilżroga rycerm ), kóreeo  .symbolom 
jest m iecz-i które głosi że rycerz musi prze­
nieść śm ierć nad niewolę. M iecz rów n ież syn. 
boli/uje duszę Japonji, nazwaną Yam ato Da- 
inashii. co stanowi także chlub1; narodu ja­
pońskiego.

Ter. m ilkli' zasługuje na specjalną uwagę 
gdyż. jest ukuty z.e stali, pochodzącej z pan­
cernika Ad in ir*ta Togo. Bitwa na m-j-rzu Ja- 
pońskietn zdecydow ała o losie w o jn y rosyj- 
sko-japońskiej i p rzyczyniła .Się (Kr japoń ­
skiego zwycięstwa, z którem  jesi zw iązane o- 
bce.ne życie i w ielkość Cerastw:. Ja,poń.skiegr>. 
M iecz ten jest przedm iotem  u artościowym . 
gdyz. w klindze w y ry ty  j-‘sl napis AdnhTaia 
Togo, oznacz.ający treść -sygnałów, podnie­
sionych na głów nym  maszcie Mikusa, w lln :u 
rozstrzyga jącej b itw y na morzu Japońskiem.

Sygnały Ie brzm ią: Los naszego Cesar­
stwa za lezy  od rezultatu tej b itwy. Każdy 
i svszvscy są pow ołani do „pełn ien ia swego 
obowiązku.

Czuję się n iezm iernie szczęśliwy mogąc, 
jako znak m ej bytności w  Polsce, wręc/ye 
osobiście ten m iecz W asze j Ekscelencji k tó ­
rego Imię' je.st w ysoko cz-czone w  Japon ii 
jako Stawnego W odza  O drodzonej Polslii 
i jako  najw iększego eo lsk iego  P a tr jo ly "

Żc do duszy japońsk i ej trafia tu 
:tlmas_‘Vnt, ten „k liinal psyciuazuj 
jaki się tw orzy ł  dokoła C7.yn«vv Ko­
mendanta świadczy artykuł vr dal''- 
kim charbiń.skim miesięczniku poi 
kim „D alek i ĄVsc*hóii“ . Oto 22-k‘tm 

])oruc/nik Masaru S/ynochor ). kawa- 
lerzysta japoński z arm ji dziatająa'01 
pod Gharbinem nie!yl!.o orjontuje *>sę 
>v naszych warunkach poliłycrmyrit 
i geograficznych, ale uczy się u em i­
grantów polskich pieśni, przedews/yst 
kieni „1 B rygady '1, którą śpiewa 
po polsku! - prowadzą-;: oddział v' 
pościgu!

...W reszeie bitwa usiuta: miasto zo-stab)
zdobyte. M asaiu Szyii-oebara, kiedy v roz.mo 
w ie ze mną przypom niał tę bitwę —  tw ier­
dził stanowczo, że to rytm  polsk iej pieśni 
tals go uniósł, że się tal; zapam iętał, m ówił, 
że w  pieśni leg jonów  jest coś, co rozpala krew 
każdego żołn ierza i kto /. nią ruszy do beja, 
len musi z\vycię"ż;łć. Jest w  n iej jakaś ukryta 
sita, co zdw a ja  sity i ściąga do serca (lucbu 
w ojny i zwycięstwa

(idy to m ówił, wspom inając o krwawym  
trudzie oczy b łyszczały mu, a usta pnwlar/.a; 
ty d źw ięk i polsk iej pieśń, wojennej, pieśm 
zwy^ciestwa'*.

Cała hi.storja brzmi jak w baśni.— 
W ie lka  je.st siła czynu, co takie baś­
nie 'tworzy...

„ D z i e n n ik  P o z n a ń s k i* * :  —  M is j o ­
n a r z  .s a le z ja ń s k i w L n d ja c h  P o l  u d u ., 

k_s. P a w e ł  IS a z g ie r .  p r z y s y ła  d o  s r k r e -  

la r jn t u  M a r s z a lk a  lis t  w / .r i is z i i ją e ę  
I)C )-d z ięk oy va n ie  za  k s ią ż k i  po l-u śię  1 

w y r a z  u c z u ć ,  ja k ie  ż y w ią  d la  .M a1' 

s> a łk a  m is jo n a r z e — P o la c y .
W  książeczce W acław a  Sierośzew siwego 

p. t. Józe f Piłsudski'* wydanej nakłady111 
Państw W yd . Książek Szkoinyrh we Łw »»'vl<*> 
czytam y: .

M ały Ziuk n ie odznaczał się zbytnią pilno 
śeią w  naukach, ‘ z;tlo lubii czyTać"

T eraz z.rozumiemy doskonale, rltsczego 
M arszałek poleca wysyłuć książki z. t olski 
dla iw lskich księ-ży w  lndjacb Dla t\ fb , k "- 
rz-7 tak bardzo CHldaleni są od O jczyzny, y 'k  i 
rzecz m ogłaby być bardziej cenną i poządenb, 
jak  nie książka polska? Zrozum iem y, dlacze 
go m isjonarz polski z Indjrj wysyła Marszal­
kow i list w zrusza jący wdzięcznością i lęskii 
lą do O jezyzn j7 —  p sze  ,.Dz. Poznański

Tak i przegląd prasy bud/i głębo­
kie i długotrwałe refleksje.

W  pkmic im ien inow ym  mam; też. meź-D 
unprosję o Pik ilis/kacJi i wywczasach Ma. - 

szalka pióra Feliksa Ilang ja v Kurjer/.e 1’ °  
rannym . Rok temu m ieliśm y w „CteiSnniku 

W ileńskim '* artykuł „im ien in ow y" na cze.w 

Józefa... ks. Poliinlowwkiego, pisany ź pew- 
nem aastaw ieiiiem 1* a podpisany ,.M. Jmm- 

•sza“ . •
Na ezem polega różnica m iędzy ,M- 11

noszą", k tóry  i teraz pisze w  „H z. W ił- , 

a ,,F Danglene* z „K u rje ra  Porannego"?
Na pódąnlarji: trzeba biiTdz.o p ilnie uważa--', 

ż ib ,  to, eo się jusze dla ,,Dz. W it."  w ysM " 

do ,.I)z. \V'il.", a co dla „K urjera  P “  - do 
,, K urjera". Inaczej m ógłby wyniknąć amba- 

ras...
Męczące zajęcie!..,

S D 2 I Ś D 2 I Ś |
W I L E Ń S K A  i

S Z O P K A
A K A D E M I C K A

W  I E  L  K  A  2 4 ,  o  g o d z i n i e  8  ■ e j .  

C E N Y  Z N I Ż O N E

„rozrzuca j" .  On przystąpił do spra­
wy otwarcie, w b;ah dzień, jako że:

i poco ma się kryt j (kiedy mu zaplu-
; eono?

W szyscy Iroriię się uśmieehafi, 
li-oetię się złościli, ule po.stanowion ) 
jedn-wgłtiSiiTe wydobyć niefortunnego 
..komunistę" z opresji. Ci, -co mają do 
czynienia z nęd/cą, m a ją  też wiek* w y ­
rozumiałości dla w yczyn ów  nędzarzy. 
Trzeba jednak ratować ich pr‘z »0  czy ­
nami szkndliwemi dla Państw a. Czyż 
■nic warto za cenę 3500 zł. miesięcz­
nie uchronić kra j od nieszczęścia i
Żeby (się nie siało coś bardzo złeg >r
trzeba ]>ozowlawie tę kuchnię nędza­
rzom, zamim I' undn.sz Pracy da im 
potrzebne dt> życia ókniciiy .

\YLlnianie. uwierzcie! —  Gd roz 
wiązania tej SprftHyy usunąć uę nic 
jrodolma! .Mu.<rimv dalej karmić |e ty ­
siące dzieci, choćbyśmy mieli troclię 
wła-.smyn> dzieciom odebrać. Kto z w. es 
odezw ie  się p ierw szy  na apel na»z 
prosimy o zgłaszanie składek do re- 
di.kcji „ Kurjrrti W ileńsk iego "  i wszy 
stkiclt innych ;pism wileńskich ua 
Sekcję rlożywiania dzie/*i w  w iek i 
pizedszkalnym  przy W o jew ódzk im  
Komiteeie do Spraw  łń-71'oboeia.

K. k -  M .

-o § § 8 «
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Ku czci Wielki ego Solenizanta. L I S T  O T W A R T Y
Archidiecezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej w Wilnie.

NO WA WILEIKA,
W  roku bieżącym  Nowa W ile jk a  nu k r  

uroczyście obchodziła dzień im ienin Dosiuj 
uego Solenizanta \łnrs~załku Józefa Piłsud­
skiego, żyw ie  j i radośniej zabiły śsćrou aby - 
w a le li lego ośrcdk.a robotn iczego W .uńsz- 
czyzn.,

Preludium  do upon-ujarych akadcm ij daly 
szkoły Nu scenach ]>o k ilka razy pod :e- 
rowk-tw fjyi naucz. uorczaikowyj ukazały sio 
udatne u twory sceniczne zw iązane z osobą 
P ierw szego Obywatela Państwa. M ię iz y  111 
n ra ii ,.W ięzień  M agdeburski" dla m łodzieży 
szkolnej, dorastającej i starszych.

W  dzień w ig ilijn y  18 marca w  sa'i /.akta 
do w M ozera została urządzona przez m ie j­
scowy Zw iązek  Strzelecni akńdi m ja > b iga- 
tym  i urozm aiconym  program ie. Salę wypol 
m to pól tysiąca ludz'.

W niedzielą odbyło  sio uroczyste nabożeń­
stwo przy licznym  udziale m iejscowugo spo­
łeczeństw;.. szkól, i  parzedatawfcieJi w-, jska 
całość bow iem  Garnizonu brała udział w  uro­
czystościach wileńskich i organizary j. iJó na­
bożeństw ie przemarsz. Postawą, sprawnością 
i w yglądem  w yróżn ia ! się Oddział Strzelecki.

P o  południu w godzinach wieczo-row ych 
od b y ł}' się 2 akadcm je: VV sali M ozora zorga­
n izowana przez, zespól bezrobotnych i „D o ­
mu L u d ow ym " ar/ez k om .fe t opiek i nad 
w sią w ileńską (pozostający pod p ro le l torz- 
tem  p. p rem jerow ej P rys to row e j;. L.C/.nie 
zebranej publiczności za im ponow ał chór.

Fascynująco w ygłos ił na sobotn iej i nie- 
a n e ln e j akadem ji s łow o wstępne o  M arsza! 
ku i  Jego d z ie jow e j rob  dla narodu i pan 
stwa prezes Zw iązku  Strzeleckiego p. 1 uge.i- 
iusz K rólikow sk i. Akadem ję w  bogatą rew  
zorgan izow a ł m ie jscow y zw iązek  P. K. N. 
w  sali „O gn iska K o le jow ego  .

T łum na frekw encja  św iadczyła aż nadto 
w ym ow n ie jak  d rogą  i kochaną jest wszysl 
k im  obyw atelom  świetlana postać W ielk iego  
Kom endanta.

OSZMIANA.
Tegoroczne uroczystości obchodu Im ienin 

P ierw szego  Marszałka Polsk i rozpoczęły  się 
w  O urm ianT .jiuż 18 m arca. l )n ,»  lego  p rze  l 
połudn iem  o godzin ie 9 rano odbyła się aka- 
d e ja  w  szkoło  .pow'sz-Jchu<ęj— p\śpr!zedz,onn 
mszą Sw w kościele parafja lnym .

Po  południu o godz. 4-c j rozpoczęła si ■ 
akadem ja w gimnazjum . Do przybyłych  przód 
s taw ieie li w ładz rodziców ' i m łodzieży prze­
m ów i! dyr. A. Lokuciewski, poczom nastąpiły 
dek lam acje własnych u tw orów  uczniów 
k l  V I. Zkolei odegrano na własnej scen w 
g im nazja lne j sztukę ludową w 3-cli odsło­
nach „Serce Kom endanta '1 l>r. Bąkali. Aku- 
dem je  zakończyły raporty —  bilanse pracy 
o rgan izary j uczniowskich: Bratniej p om o­
cy ", „D ru żyn y H arcersk ie j' „K o la  m a r e c ­
k iego". „K o la  L. O. P. P  „Soda lic  ji m ę­
sk ie j" oraz „żeń sk ie j", „K ó łk a  Polon  'stycz­
n eg o " Kółka b is io ry c zn c g o " ,»P ra c y  fizy c z ­
n e j '1 i W ychow an ia  fizyczn ego ". W y m ie ­
n ione organ izacje  chlubią się dzisiaj dużym 
dorobk iem  dokonanej pracy. Zebrani rodzice 
by li m ile zdziw ieni, gdy dzieci ich przedkla 
da ły  l)vrektoroyvi sw o je  bilanse. Pod  koniec 
zdaw a li sprawozdanie uczniowie, k tórzy dnia 
tego udali sit. na v r l# . Uczn iow ie M  V II, 
W . P ietk iew icz i H. N iecic jow ski, byli w  Po 
tanach (gm. kucew icka) P ierw szy  m ów ił > 
Marszałku, drugi w ygłos ił referat o morzu 
i lotnictw ie. Uczeń kl. A II sl. K ejdo  w ygłosił 
relerat we wsi Debiesie Igni. graużysłca) i 
-w w ięzieniu yy Os/mianie, gdzie wraz z bzie 
rema m łodszym i harcerzam i doklainoyyat ■>- 
kolicznościow e utyyory. Uroczystości tego dnia 
zakończyło przedstawienie dłu dziatw y sz) >! 
jtej- „W  ięzioń z Magdt burga" grane przez Z v  
„Strzelecki yy Teatrze Ludowym .

19 marca o  godz. 9-ej odbyło  się uroc/.ysie 
nabożeństw o w synagodze/ Do zgrom adzone­
go  licznie społeczeństwa żydow sk iego prze­
m ów ił dr. H. Perl.s, prof. cnnai. O godz. 10-ej 
i>dprawrono uroczyste nabożeństwo yy eerkyyi. 
O godz. 10.30 odobrat p. starosta pow iatow y 
raport oddzlałóyy: P. W . (tiiinnazjiun l, /w. 
-Strzeleckiego Federacji i Oddziału Krakusów.
0  godz. 11 odbyta .#« uroczysta msza w ko­
ściele parufjalnyra, poczem  w ym ien iom  od­
działy dziarsko przedefilow ały przez miasl i, 
z  orkiestrą Ob. Straży Pożarnej. O godz. 1.30 
rozpoczęła się w  Teatrzb Ludow ym  akademja. 
P rzem aw ia li p. C.z. Bartoszewicz, prof. gimn. 
3 W łod z im ie rz  Sidelnik naucz. szk. pows/., 
poczem  chór g im nazja lny pod dyr. p. Sko­
wrońskiego w ykon ał szereg pieśni ludowych
1 narodowych . O godz. 8 wiecz-. Zw iązek 
Strzeleck. dat przedstawienie gakrwe At ię- 
m a z M agdeburga ' yy Teatrze Ludow ym . który 
poraź pierw szy m oże od sw ego istnienia p rzy ­
brał się w  tak odświętną szafę dzięk i stara­
niom Kom itetu W ykonaw czego  przy wydńt-. 
nej pom ocy p. W Setów ny, naucz szk. powsz.

W o gó le  tegoroczny Kom itet V  ykonawc/y 
•Obchodu Im ienin Marszałku Józefa PiŁsud,- 
skiogo. na k tórego czele stal Inspektor szkol­
n y p. E. Szczerbirki o'raz sekretarz iuspękto- 
ja tu  p. Rom an Górski' okazał dużą ruchliwość 
i sprężystość w  yyykonuniii zakreślonego pr.p-

II. !>.gram  u.

19 marca w Rocmms 
Wojskowej.

W  dniu 19.III . b. r. staraniem Rod/my 
W o jsk o w e j odbył się vz sali kasya ga rn izo ­
now ego (z okazji Im ienin P. M arszalka P ił­
sudskiego) koncert— „czarna J e m u '1.

Na jirogram  z lo zy ły  się: przem ów ien ie p. 
płk. Pełczyńsk iego ujęte zw ięź le  i treściw ie.

Chór żeński rodziny w o jskow ej pod k ie­
rownictw em  p. p ro f śpiewu Kru/anki odśpie- 
yval kilka pieśni, z których na jlep ie j podo­
bały się' w y jątek  ze „.Strasznego Dworu ' : 
p iosnka „O  m ój rozm aryn ie ".

Znana artystka p. Ksfronkiew lczówna ». 
ładnie i z zapułem wy pow iedziała kilka w ie r­
szy, które słuchacze, licznie zebrani, gorąco 
okla-skiyy-ali. P. Kruąanka odśpieyyata kilka 
pieśni, które dzięki dobrej in terp retac ji -zna­
lazły gorące uznanie u zebranych gości.

Prawdziyyą niespodziankę zrob ił słucha­
czom  -swym .śpiewem p. kpt. Górecki odsjiij- 
w u jąc k ilka pieśni żoin ii rskicti Moniuszki 
i N iew iadom skiego.

Brawurutt o ujęta treść, ctepły glos  wy- 
śmicnita interpretacja utworów , —  spotkały 
sdą z żyw ie łow em i. okilaskanui ze strony słu­
chaczy; opraw n ie akom pan jow ał mu p. Cho- 
nes.

Wjkońcu p. -VSi»c^Tadzka odtańczyła tan- - 
nie tango hiszpańskie przy dobrze znstoso- 
w !m ych efektach św iellnych.

P o  koncercie odb y ł} się lance, które się 
przeciągnęły do północy.

W Seminarjum Nauczyc. 
Męsklem Im. T. Zana.

Im ien iny Mansznłka P i ł i s o t d ^ s i R j  1>- u- 
rcc/yście  św ięcone w  Państwowe-m .Seminar- 
juni NauezycieJskiem  M ęskicm  vn. T. Zana 
w  W iln ie  przez dwae aikademje, p rzyczem  j 
dna z nich została zcirganizowana pirze-z ..Ko­
lo p ra cy  spo łeczn e j“  tegoż' S-einrn.irjUm, dra 
ga natom iast — - p rzez Szkołę Ćwiczeń.

■\y lin iu  18-ym b. m. w  liczn ie  zapełn io­
nej <»itli zakładu alkadoimiję zaga ił ..stowem 
wstępnym " p. W iz . M. AlaifiŁS.zkicwjez, poez, Jn 
zabrał g los  jeden  z uczn iów , obrazu jąc gó r­
ny a ehaminny żyw ot W o d z tr  Narodu. P e w ­
ną in ow aeje  d o  jednakow ych  zazwyczai, ram 
tego mcilzaju o/behodów wniosło ix lczytan ie 
jedn ego  z b ard zie j ch .arak ierystycz™ ch w y ­
jątków ' z d z ie ł Mansząłka.

P rodukcja  chóru szkolnetfó, o rk ies tiy  
sj-nifoTiicznej. k lóra  odtęsuiła w iązankę p ieś­
ni lcg jonow yefi, i/raz „P ie rw szą  Brygadę", 
podchw ycona entuzjastyczn i■; przez /(-bra­
nych —  zakoń czy ły  część p ierw szą  atku-dem-

ję. (i/ęść druga - lo  z sverwą i huinor-m  
odegrauui ji+Jkioakłówka Sz-roedera p. t. „dloz 
kaz“ . Całość n iezw yk le  m iła i serdeczna, u 
zarazem  —  podniosła i uroezwjta.

N azaju trz akadem ję mieli, uczn iow ie i rn 
dzśce m-z.mów S/ikoły Ćw iczeń p rze  Seini- 
nairjutn. A ka iłem ja  ta rów n ież zoiłtała yy ca 
lośc.i wypełnioina yvy&tiępami ■ niłoidzieży, tym 
razem  m łodszej, z „ćw .ic.zen iówki" p od  kie- 
rowuictiwem  i dozorc-m nczn.iów p iątych  kur 
sów S em oarju u i, co  nałeży sp.eejalnie p o d ­
kreślić.

Oba te o lw liocly zainatórestoyya.ly w  wy 
§(tkim stóipniu m iłość L pnzj-wiązani *, jak ie  
żyw i do Kochanego Dziaidka w ileńska ml ■ 
dz'U'ż szkolna.

W ito ld  /aiiorsk i.

Imieniny Marszałka Józefa 
Piłsudskiego wSfód dzieci.

.Teszcze w  6obotę aia w szystk ich  p laców  
fihdn Zw iązku  P racy  Obyw. K ob iet od liy ly  
sję obchody Im ien in  Marc,/alka P iłsudsk ie­
go. Dzio-ci prząszkoli, w raz z m atkam i wy 
słuchały c iekaw ych  pogadanek  o dlrog-ifn 
w-szywlktim sercom  De/dojnym SoJen.zancie, a 
dla tem leij*>zego upniniętruitenia tego tuk r ą , 
dosnego dnia, dostały sm aczny i ob fity  pod- 
w icczor -.k, a dz-iew-rzynki ze h-.yietlio ZPO K. 
pomiimo iż  by-ły na obchodach i Akadem jaąh 
bądź w Teatrze, b ąd i w .SaJh M ie jsk ie j lub 
t #  yv szkołach, zwTÓciły rć-ę dc p. W ierusz- 
Kowalstkiej k ierow n iczk i sekcji św ie tlicow  -.j 
■i iprośbą o ułatw ianie dm urządzenia skrom  
nej Akadcim ji właisnymi środkam i nv swoirn 
gronńe. —

fikrronma ta lecz potna m łod go zapału 
A k a lem ja , odibyła się w p on iedzia łek  w Ior;p 
kail-u sttkretsirjatu ZPO K . W  zagajen iu  p. W ie  
tusz —  K ow alska pochw a liła  ioin jiatywę świel 
Iłcuanelk. -dającą d ow ód  m iłości i czc i płoną 
cej w  sercach m łodych  d.zieyweząt dJa W ie l 
ki.-go R udow n iczego Polsk i Poczem  j .-dna z 
dzicyyczynek odczytała bardzo  d ob rze  bez 
żadnej pom ocy nap isany re ferac ik  o ż y c e  
i czynach  Marszałka, d w ie  Inne dz.ieyyezynki 
ddklamoyyaly ko,le'jno yciens-ze O r-O lc i 'tul 
haka o Jńzrfe; PiłsLuŁskiin. wreu/cie ni urn  
ki Lt-gjoinoyye odśpiewane w ca le  in-i-lym i -ich 
rze zhnrm oniz&wan} m  chór-sni rlopełn ily c-<ę 
śc-i o fic ja ln e j Akadem ji, pa, k tóre j odbył się 
ywspółny ipodw-ioczorck. na k tó rym  dziew czyn  
kd że wszystkich  tozśah .świetlic d z ie liły  s‘ ę ~ 
w rażen iam i UToozystośti z poprzedn ich  d n iC i- 
śp iew a ły  wesołe p iosenk i. Petne wesela gwu 
ru d ruchu b iegane gry towar-7v.sk:e zakoń- 
czyrly n rtą  i rpełna u ros lo ty  uroczystość.

Z. K.

U H H U H i

O trzym liśm y następujący Ust z ptośb-1 o  w ydrukoyvaavie.

Qo wszystkich redakcyl prasy wileńskiej.

Red.

Ott (Ihićszofjo już czu.su na lamach 
prasy c.oclzicunej ukazu ja  się szczególo 
yve spraw ozdan ia  z przeb iegu  procesu 
R ity  Gorgonow ej.  P o m i ja m y  f\ tej 
chw il i  wszystk ie  pisma brukow e, któ 
re żeruj;] na za interesowaniu ta spra 
wij rozm aitych  od W m ów  spoteczeń.d 
w a  i chca.c jeszcze w h jk tze  wzniecił'* 
za in teresowanie  nie w ah a ją  są' p oda ­
wać  n a jh a rd z i i j  ja sk raw ych  «z c zo gó  
Iow  badań chodzi nam  o  ten odlani 
prasy, k tó ry  chce uchodzić  za p o w a ż ­
ną i poważali. j.  a która gra jąc na roz 
budzonych  na jn iższych  instynktach, 
sw ych  czy te ln ików  m e  w aha  sic u ż y ­
w a ć  opisć-w i w y ra że ń  n iespotykanych  
dotąd w prasie polskiej, ob raża jąc  tem 
n ie ty lko  poczucie estetyczne, ale n a ­
wet zasad} elyczne" c zy ta jących , k tórzy  
rekrutu ją  się z ro zm a itych  od łam ów  
sjKth-czeńsłwa.

Arc łi id iecez ia lny  Instytut Akcji ka  
to l ick ie j  w  W i ln ie  s tw ierdza jąc  .dusz­

ne zupełnie oburzen ie  z d ro w o  m yś lą ­
ce j  op in j i  społeczeństwa protestuje 
p rze c iw k o  takiemu sposobow i ko lpor 
towan ia  tych w iadom ośc i  i zw raca  się 
do S zanow nych  P a n ó w  Redak to rów  z 
prośbą o  n iepodaw an ie , zbyt jaskra 
w ęch  szczegółów i p o m i ja n ie  n ieodp o ­
w iedn ich  opisóv i wyrażeń .

Arch i d ie cez ja l ny  Ins ty tu t  A k c j i  
K a to l i c k ie j  w W i ln ie  

Przy ji. redakcji. P ow yższ j ILsf otw arty 
Ar-ch-idiacezjalnego Instytutu A k c ji K a to lic ­

k iej w  ŚYilnie drukujem y ■/. tem większą 

satysiiakcją, że jest” on oddźw ięk iem  artyku- 
tów  p. He-leny Rom er drukowanych  w Kur- 

je rze " w  dn. 18 i 21 bm.

Jest to- jeszs-ze jedvn  modny dow ód  tego, 
że zd row o  m yśląca część .społeczeństwa^ dba­

jąca szczególna o  m oralność i duszę d o ra ­
stającego pokolen ia , potępia nieztdirową sen- 

sucję i wstręluą je j  fo rm ę  podawaną przez 
n iek tóre pisma w  opisach procesu R ity Gor 

go now ej.

pnwódź Wilnu nie zagraża.
W skuiek sp łyn ięc ia  l o d ó w  z g ó r  

n ego  b iegu rzek i (na W i l j i ) . p o z iom  
wod\ w  dniu w czo ra js z ym  w  da lszym  
c iągu  się podn iós ł,  os iągit jąc o g o d '. 
5 po poi. ó m e t ró w  12 cTm., czVli 
2 m ir .  76 *dm. poned  stan n orm a lny ,  
b  ie lą cy  w ie c zo rem  chłodny w ia lr .  
w s trzym a ! da lszy  ]>rzyhór wo-ch-.

M im o  poitniesdenia .się poz.ionin 
rze-ki. nurfłeżp itczeń.dwo fwy lankt je-.t 
m in imulnc. W c zo ra j  .specjalna K o m i ­

sja z ram ien ia  w ładz  a d m in is t ra cy j­
nych  i p o l ic j i  r zeczn e j  z lu d r o w a ł i  
i a jb a rd z ie j  zag ro żon e  b rzeg i i l j i . 
K om is ja  s tw ierdz iła , że n ieb e zp ie ­
c zeństw a  b ezpośredn iego  •niema, za- 
Lsinialohy ono w ów czas ,  g d y b y  rzeka 
os iągnęła  p o z io m  6 me i rów 40 cim.

T rzeb a  zaznaczyć , że w o b ec  n o ! •■- 
n ięc ia  k ry  gw aH ow nre jsz i '  jtodniesic- 
nie się w o d y  nie jest sporfz icwaae.

Koiitrpronozycja maputratu na ofertą Saurera.
Dowiadu jem y- się, że  w  zw ią zku  

z o fe r ią  Saurera na ob ję c ie  w  W i ln ie  
K om u n ikac j i  a-urłobu.sowej, m aj; !  trat 
o p ra c o w a ł  k o j i t rp ropózyc ję .  K tóra za ­
w iera  w arunk i na j a k i c h  miu.si > 
.skłonne jest udze  liii K o n c e s j i .

K o n tro fe r ta  m ag is tra tu  została d o ­
ręczona p rzed s faw c ie lom  Saurera. 
k tó r zy  po  p o ro zu m ien iu  s ię  ze swoun 
m ocodaw cą , udzie lą  o d p o w ie d z i  w 
h r m t i i e  n a jp ó źn ie j  Bo dnia 1 k w ic l  
ni a.

Kolejarze warszawscy k u  czci Marszałka Piłsudskiego.
Protest Gminy Żydowskie! przeciwko 
prześiadcwaniom Żydów w N<einrzeth.

N a dziś zw o ła n e  zosta ło  p lenum  
G m in y  Ż yd ow sk ie j ,  na ktćnein m ją 
być  pow z ię te  u ch w a ły  co do  d w ó ch  
p rotestów .

G m ina Żydow sku  ma w yr i iz it  pi o 
lost p r z e c iw k o  prześKadowanitt Ż\ 
d ó w  w  -Niemczech i protest lea* s k ie ­

r o w a ć  pod  adresem  T ig i  N a rod ów .
M a być rów n ie ż  u chw a lon a  p e !v -  

c ja  d o  L ig i  N a r o d ó w  i do  p a r d w  
m an d a tow ych  w  kUórei ( tm ina Ż y d o ­
w ska  w y p o w ia d a  .się za pa "okazan iem  
sf>rawy em ig ra c j i  do  Pa les tyn y  A je n ­
cji Ż yd ow sk ie j .

Mandżurja bolączką pow. postawskiego.

IV  daiu  ImJ-LUiiu Paaa \la.rs/afka iDiteud- 
skiego -naaląpilo •ccfałonbęKe p-laiifkorzeźby 
m ią tkow ej, yy-nnu-eiwartej w  gm ach Dyrakcj,. . 
K o le jo w e j tu  4Vsi'lze. \VJ uroezysloAci odsin-

nięeiia -wziął udzhił n. jir.-zau Rady .Maii vfrłA’' 
A. P rystor oraz p. rń.ruNter Rutkiew icz.

/' .ęii/ai-- nasze przedsUcwiai chwłię odtsłonię 
aia płaskorzeźby prz«x  p. premjera. .PryBłora.

/.dala r-4 hałasu w ie lk iego  św iata, w ie! 
k ich o-ddcry-L i w yna lazków , yy zapadłym  ką­
cie pow iatu po5tav\-skiUvgo, w me.mnej. h ru ł 
nej. ,,ku,swg" chacie wsa U ipaiany p rzy  
nidlem świa'tełltu p rym ityw n e j -lampki kno­
tow ej, cb raJu je  plemun in ie jfe ow e j organ, 
zacji U'. P. 7.. i?., zw ane K om itetom  Rejon-/ 
wwun, skalda jąae .się z u członków .

—  T ow arzyszu  U-Miin. tow arzyszu  Stuli- 
uże, t warzę szu Mo-lj-tow i y> }• P .eUka i V. an 
ka, tnz.cl):i wres/cle ruszyć /. mai.-Lwcgo puą 
ktu buii-żuazyjnego leiw.ytwa uderzyć  w stal 
c zerw on ego  czynu. Obudźctie sio. Jow iu-zysze 
czcikają na w yn ik  wa.ś/.ęj p iyuy —  grzm i wy 
sroze1 uiy. 'giaćiko -ogolo i ) . i  ubrany z ig ie łk i 
tow arzysz Ii-.slnikrtor, .przybyły z ccn-trali, by 
ty-cłi ch łopów  w łapciach -j tem peram en -c 
rcl/t t:- tuł-ejszyni p-:B. a:ljuć d • ) . racy. U..v- 
wa fr .c.: Ir.n.iniów, jc-aśc przybra-i.: gK> ' r> 
n izow an ia  ja c zr jlii.

— - Nadto-i tow arzysz jaflńkawe stówa gada 
—■ odzyw a  się basem „S-talin", patrząc tapo 
na imistr-uktoru. —  -\ ot P ieck a  spróbow ał 
agitaw ać w  majątku, to w  ucho d os ta ł-od

Bojkot tumów liemieckicb. Układanie nowoczesnej jezdn i na ul. Zawalnej.

H00UCIS1KI.
AV niedzielę, w dn 19 b. m. ]>o urnc-zy- 

stej rann-ej ::k.aói«mji ku czci M ar­
szalka .1 -żela Piłsudskiego, zorgan izowanej 
przez m ie jscow y Oddz. Z w. Slizflk-ekfego i 
j-^cdi rację B. W  i P  . dzięki staraniom  tychże 
.stowarzyszeń — • w  sali Sw ;eliiev  odissran.i 
została w ieczorem  sziuka je t. „P.irur.uiu, 
1-ej Brygady Trudno o  lepszy w ybór sztuki 
na podniosłą uroczystość niedzielną, y.własz- 

ż :  gra —  za m a ło  powiedzieć, pu-pra vu i 
raczej kouJkunsowa, tak że na wypadek ewtui- 
tuam ego komcursu zespołów  am atorskich, Hn- 
duciszki m ogłyby esię stać pow ażną i n iebez­
pieczną konkurencją. Trz.eba b y ło  w idzieć 
kreow ane głów ne role, co za eharaklery/neja. 
rekw izy ty  1 dekoracja sceny'

P ierw szy  raz w ynadlo  mi widziść, w i.c  
i  pisać w-yłącznie „in  jilu-s

R eżyserow ał i w  ro li .W acław a" w y .il- 
p ow a l p . dr. ZtiftĘfir, k tórem u św .etn ie sekirn 
dow ala  w roli nurzeczonej „JanKi ' pt Picl- 
ron iow a. Przedstaw iijcielem  legim u moskiew- 
,kiego, jako  urzędnik i późn iejszy szpieg- 
Fzosim ow  byt p. Dobrow olski, tym razem 
bardzo dobry, bo po<-zuw.szy się w tej ro li 
zliczeni szczupak w  wodzie, pokazał jak się 
plywai. P  d w ó jn d  ro le : o jca  i K-omemkni!a, 
oraz m ieszczki i szpiegu, n iezrównanie odtw.s 
-r/y 1, po. Falfusow ie,

Nie zaw iódł oczekiw anui m iody p. W o j- 
ciek. w* oo tró jn ej ro li ep izodycznej stróża, 
żandarma i szlrzelca leg jonow ego. t.zterej .'u 
mi m łodzi członkow ie m iejscow ego Oddziahi 
Zw . Strzeleckiego rówmieź bvli zupełnie ,,cor- 
i-ect" P. Popław.sl^iego podejrzew ają, /<i chy­
ba naprawdę by ł /u „o n ych " czasów ofiue- 
rem żanuarmerji, -no bo tak udać?... T y le  
brutalności buty, przytem  skąd te rekw izyty?

W rażliw a  i kochuA-cą sioslrzyczkę Zosię', 
zagrała z wdzięk iem  i naturalnością p. Pola 
D aszkiew iczówna. Cały zespól w inien w d / i, 
czność p. K urawackiej za staranne i urnie 
.jetne Suflowanie.

T o  się nazywa iia|-«-awdę m ila impreza! 
N ic  leż. dziwnego, żedlugo jeszcze po za­

kończeniu przt^istawienia, publiczność, pozo­
stająca pod urokiem  tuk znakom icie oaiegra 
nej sztuki, skupiwszy s i“  n rzv stoliku lote­
ry jn ym  żyw o kom entow ała sw oje wrażenia, 
zasilając kasę 2 0 -groszówkam  ■ w zamian 
(rzym u jąc praktyczne fanty > tam ik i

J. D ro few th i.

PćTrocny O bw ód  Zaciązlku O brony K re ­
sów Ł e  hodniich w iii. -ty-insfoku zwa-ócił się: 
d-o zarządu S-low Rezer-,vŁ»tów i b. W o js k o ­
wych -w W jJn le z prcśhą o  w szczęcie akcji 
k tóraby m-iata na oeki w-yrugowanie, uicm iac 
kich fd m ó w  z. wiilea-kiic.h He'nomatografów 
Z. O. K. Z  nadesłał irów-noc.ześnie na rc • • 
Stow R( zen-wiistów i b. W o jsk ow ych  p rz  z- 
naczone d la  wiszywlkich k in w W iln ie  pismu 
następu jącej treści:

„D c  w iadom ości W . Panów  podajem y, ż.r 
k ino  w Gdańsku, m ając w yśw ietlać film  pot 
ski „Dzit-.dęciu z P aw iaka ", o trzym a ło  na­
stępującą depeszę / U. F. A „  padpisaną pi-zcsr 
Hngenin rga: „ŻAD NFiG O  PO I.SK1EG O  F I L ­
M U W  \TE:,tIF.OKtlśM K IN IE ” . W cgd le  na 
teren ie ca łe j R zeszy n iem ieck ie j w ładze n ie ­
m ieck ie zakaza ły  yyyśw ietlam a paiskleh  f i l ­
m ów. W ob ec  tak iego stanow iska N lentlec ża ­
den IfijaJny » b yn a tc l' polsk i n ie  mirże d ep iś  
rić , ażeby u nas l»y iy  w yśw ietlane f ilm y  n ie ­
m ieck ie  (ehcc iażby. w jak ie jk o lw iek  innej 
w ers ji) i  odpow h  tak samo: „ŻA D N E G O  N IE  
M IE Ć K IE G O  F IL M U  AV P O l.S b lE M  K IN IE ”
ZuznHCZ-ainy, że dyT-ekeja kina „G i-y f”  (w 
B ia łym stoku ) w yco ta ła  jąż, zapow iedzianL1 i 
zakontraktow ane .film y  n iem ieck ie” .

Do listu togo ŻO K7. do-tączyt spis zam- 
ny-ch m i  film ów  l i e i r  eckich.

Zarząd S towarzyszen ia Rez -rw fslów  i !>. 
wojslkowych, przosjdilłją.c dyrrekcjenn w ileń ­
skich fKinenifclo-graiów przytoczc/rK: Yvyżej
pism o ZOKZ. -biatyslockiego, pod k Teśłit, za- 
.r.azen. iie  akcja ta .posiada A>’ -wagltjdów o- 
bvwatelsk.ich dojataS+e zfnnnz.łuće i zatoczyła 
tuż sz-rrokie Ikrigp.-dytrekej, liśn w  }\ dn e 
w ińny zatem  akc ję  tę uslln-e p przeć.

Jalk się dow iadu jem y, n iebaw em  ma by 
w* W iln ie  zorgan izow ane K oło  ZwiązJłU Oli 
ron v  K irtaów  Zachodnich.

Zikaz połowu lipieni.
Stapcot-wo G rodzkie przyporoimai, że izg y l 

niie 7 rozporządzen iem  Min vtrr. Rolnictiwa . 
R efo rm  Rolln-y-ch •/. dnia 2/ paździejm ;ka 1932 
r., od dnia la  m arca o-bowiązuje i trwat: be 
d zie  do  drra. la  rnuja bezwzględtria och-roa.t 
lipienioi (Th'-m atlus thynuRllus- L .). M iano- 
wycie od -dnia 15 n iircu . zakazany je-d po 
łów  lip ien ia , a od dnia 20 m arca w-zbroiro 
ni jest p rzew ożen ie, przesyłanie, przenosze­
nie, IkiiijKiw-ame, -sprzodaw amie i w ystaw ian ie 
na sprzedaż lip ien ia.

W in n i przekroczen ia  pow yższego  zakaz.n 
będą karani- w  dtrodzć -karJKi-adminiNtj-acyj- 
nej, w  m yśl nrt. 83 p. 1 i  6 ustawy 7. dn.a 
7 marca 1922 roku  o  ryb o łów stw ie  (D.U.R. 
1*. N-r. 95. |poz. 3Ó7) grzyw 'ną d o  500 zł. lu!» 
aresziKm d o  C tygodn i, a lbo ob iem a karam i 
łączach, p rzy  rów noczesinej ikonflskaoie narzę 
d z i ryźbaekirh. użytych  prz.y p o p ’łauenlu ezy 
nu 4 ryb  kłapań yv.li.

Jtrż są popzyn iono  p rzez  mngistrM  
nt. W llt ta  p r z y g o to w a n ia  d-o przyst-.j- 
pit*rtia d-o ro-hól prz\ układaniti n o w e  j

żydów.-, ki m. No ul. Za w a lu  ej .u łożona 
zostan ie je zdn .a  z kos fk i kam ien h e j 
w i leń sk ie j  fa b ryk a c j i .  C eg ie łk i już' >.ą

je f f lh i  na ul. ż a w i l n o j  przy szp ila lu  fa b r y k o w a n e  w  m ie js k ie j  be-foniarnl.

100 dolarów za 17 zł.

fo rn a li aż jucha czerw ona pociekła. Czerv o 
iu- czyn —- dodał Iron iczn ie, wcś-tchnął 
zaniillął

—  la c h o  siedź Stalin, tow arzysz ma rację. 
T rzeba  obudz-ić słe d o  czynu B ędziem y d?. a 
ify.' : . - ' ł •

R ?zultaiem tego zijgadkow ego posiedzenia 
Kcm itetu  R ejon ow ego  w pow . poislawiskim, 
(ak atw-ierdziła p o lic jo , były- c iekaw e wy-paJ 
ki.

ZbezozesŁczouo sh-tuę M aik i Boskie j vz 
p rzyd rożn e j kap liczce. N ash  muc Kom ite* ź.i 
czą ł daw ać oznaki życia  w  sposób za ś#  
n iezw yk ły. N-icbo.szczylkoTn wkładano ezetw t 

.n e  k raw aty, truir.y ob ijan o  cztrw on em  suk­
nem i cbow ano bez. księdza. Ponadto Kom itet 
w  w lasncm  łon ie o rgan izow a ł zebrania .ly 
skusyjne na tem aty n ajw iększych  bolączek  
pow iatu  postaw’ sk-iego. .Szczególną w agę na­
dano dyskusji nad n a jbardzie j p rzyk ią  bo,a 
czka dla ch łopów  p cw . posław sk iego, a mi i 
nowinie —  „O  sytuacji poŁłtyczmej w  M and­
żur j-i". —  Czy tefnlku zachow aj w  ć/m nu y- 
cu pow agę, b o  okoliczjio-ść ta została .stwier 
dzona p rze z  p o lic ję , i uw-iecz-n-iona, w  aktach 
sądowych.

P o lic ja , po u jawnieniu  łych  okcli-iznoś.'-. 
doszła do rłrzekonania. że na terenie pow. 
pośiaiSbśhDgri Jziatą Kom itet R. K. P. 7. } ’> 
1 aresztow ała domn-eńia-nynh jego  c.złonko" 
braci Józe.fa i W łod z im ie rza  W łkipyrow-i- 
ezów . M aksym a An iu  cdi a Paw ła Jarmołow i 
czai i A le j.sandra L ipn ick iego . SzósTy -podej 
j‘,z,'jny —  Gendel uciek ł do Rosji.

•Podejrzani slanęli p rzed  sądem, k ió ry  z 
braku -dowodów w iny wydał w y rok  uniew.n
m ający. W łod

Waar.raj na „Czarne j Giełdzie” przy ulicy 
Rudr-iekiej rtii-tonaiin niezwykłej frauzakcji 
Piekarz Cwt.llng z uHty Nowogródzkiej sprze 
tlał niezmanemu bliżej ietil/uir/nw i banknot 
100 dolwrowy z,a... 17 zlntyeh.

S zczgóły  Sij nastejnijące:
Pikąrz Cwiiing, który jest je<liuH‘ześiiie 

wlaśeiiirlcjn małego doinku, <:ti-zymał od 
swej lokatorki tytułem komornego dwa do 
lary. Stara kołiieta, która pieniądze otrzyma 
ia z Ameryki, dsła mu te pieniądze w  dwóeli 
bunkrsetach: pierwszy stanowił v.artosć j " d 
negrr. dolara, drugi 199 dolarów. Piekarz nie 
zwróeił na tc uwagi i sądząc, że ma w reku

dwa banknoty' jednodeiarowi poszedł na 
„Czarną giełdę" i u pierws»r-go lepszego na­
potkanego gietoziarza wymi«'nit te banknoty 
na 17 zt. 69 gr.

Kirtiy powrócił do (Pm u, eała sprawa wy­
szła najaw'

N ie zwiekająe, ani ehwili C. pobiegł na 
ulicę Rudnicką, lecz nabywcy lOO-aolarow** 
go banJuioiu już nie było.

Zrozpaczony Cwiiing zameLdowa-' o wypa 
dku policji. Zatrzymano niezwłocznie kilku 
znanych policji gieldziarzy. Ku rozpatzy je<! 
nak Cwilinga nabywcy wśród zatrzymanych 
nie znaleziono. (c).

Ppnista miłośf
W e  wsi Dzwiniany, gminy iyntupskiej. 

powiatu święeiańsklego, nieznani sprawcy u- 
siicwrA; podpalić zabudowania Adolfa Giy- 
giańca.

W  spichrzu, pod strzechą znaleziono

szmaty przesiąknięte naftą. Po/ar zauważo­
no w porę i ugaszono. Policja prowadzi do­
chodzenie. Istnieją podejrzenia, że miał to 
być akt zemsty jednego i. gospodarzy tej wsi 
ubiegającego o rękę młodej córki Grygiańca.

Zabójstwo na órodze Korkożvszk!—Podbrodzfe,
Oa.egdaj w lesie na drodze Podhrodzie —  

Kcrżyszki w odległości \ klin. od Podbrodziu 
7nali-7,i(.iio człowieka z raną rąbaną w oko 
licy prawego ucha.

Pcwiadoiniena o  tem policja stwierdziła, 
że /ah'ty ztstuł mieszkaniec wsi Magony gm. 
kiemlctNklej Antoni Wilczy ński.

W  związku z tem zatrzymano podejrza­
nych o poDCłnicnic merdu Hipolita Bo,cnko, 
Józefa .Uschniewieża i Józefa Bonifroskiego.

Wszyscy do winy przy/naii się, łlumacząe 
tło zbredni zemstą osobLstą. W ilczyńskiego  
zabili siekierą, wywabiając go przedtem pod 
stępnie z domu. (e ).

Aresztowanie szantażysty.
Nn-kutek listów gończy eb .na terenie gm. 

lisowskiej aresztowany wisiał niejaki Ursy 
iicwski vei KazBuewiez Michał —  Ludwik, 
poszukiwany za oszustwa i nadużycia. I  rsy 
nowski vel Kaziklewiez założył na terenie

pow. pińskiego pewną spółkę meljoracyjną 
do której chciał skłonić kilku ziemian i prze 
iiiysłoweów, cd których pobro* pewne sumy 
na „inwestycji 4 i- zbiegł.

Skradli 20*0 kg. zboża i 100 kg. wędlin.
W  pow triołodcezańskim do ogrodu -gos 

podurza tgnnccgo Burego we wsi Rydy 
podjeehało wiejską furm aką kilku oso­
bników i korzystając z ciemności, zabrali za­
pasy z beza, węalln i Iwnych produl tów prze 
chowywanyeh w  stodole i zabudowaniach  
g<* podarezyeh.

Zrarjowane okcło 2000 klg. zboża, 100 kię. 
wędlin i inne artykuły żywnościowe, ilości 
których narazić nie ustalono.

Powiadomiona o  rabunku połicja wszczę 
ta natychmiast dochodzeni/'.

Wżięto pod nwagę ślady pozostawione 
przez furmankę które doprowadziły d<> 
mieszkania Małusa Grzegorza zam. w  są­
siedniej wsi. N a początku Malus wypierał sic 
udziału w  kradzieży, później jednał do winy 
się przyznał, pouając, że w  rabunku brali 
udział jeszcze 2 osoby nazwiska których i 
adres jest mu ni /znany

Dalsią badania jednak ustałby że Malus 
wspólnie przeprow adzlt ..operację" z Zeńbo  
Abksoodrem  1 Paieaewskiem.

Kasa Chcrv .h contra 
płk Hertel

W  dniu 25 bm. Sąd Apelacy-jny w  AMJln-ie 
będzie  rozjpatirywaił spraw ę płlk. H ertla  —  / 
p ryw atnego  oskarżor.!a Ka,sy C liorych w- W  1- 
n le  Jalk w iem y, Sąd O kręgow y płk. Hertla 
un iew inn ił.

Oskarża ince. A n d re je ' MTod.

— o 0 o —

Elektryfikacla hoductezek.
Bez mata cud. Słowc stało się światłem, 

rozpraszając mroki naszegc m.asteezRa. Ta  
kiej magicznej metamorfozy potrafił doko­
nać p. M. Fiydliuu), który jest wtaścicieiem  
młyna wodnego prze.istoezc nego w  elektrow  
nię zasilającą swą energją, l-zadką naraził 
siec elektryczną.

Szkoda, że stacja kolejny, a jest i prawdo  
pcdi-fcnie będzie po/baw iona tej dogodności, 
ponieważ elektrownia wytwarza prąd tylko 
do godz. 24 zaś pociągi przybywają w cza­
sie późniejszym. Tali więc na stacji szumieć 
bedą w  dalszym ciągu kapryśne lampy naf 
tcw-.ci —  gazowe, ku utrapieniu służby kole 
jowej, mającej niemało kłitpotu z łeb roz|>a 
ianiem.

„Trojaczki" pomyślnym ho­
roskopem dla romikdw.

W e  wisi Ludziew-k-ze gm . derew-nloKiej 
S t:m ifłśw a H aras iem ow iczow a pnw-iła dwóch 
synów- i córkę. Ws7.y-ncv zd row i. P r7 '< l do- 
mc-m m a fk i”  >.cbrał « ę  tłum w!n
ścian celnn  .złożeniu gratnhu-ji mislce i m ężo ­
wi.

.Matszka-ńcy wsi ł.iu lzfow -oze w ierzą  w  ten 
pr/.e.sąd ' i  k ied y  któraś z m«t-t'k urodz.i tro ­
jaczki —  rok s iew n y  będzie  pom yślny i  i.a! 
-wa wy-śrnienite.

Z pogranicza.
P O S T R ZE LE N IE  K O M l.N ISTY  

N A  GRANICY.

v a granicy prd.sko —  sowieckiej w  re jo ­
nie .Nuenoaowsze.zyzny postrzelono ROmuri 
stę Pirceg Chalmt., który usiłował przedostać 
się n t teren Rosji Sowieckiej. Rannego wyw  
rołcwca umieszczono w  szpltału. Stan jego 
jest n il groźny.

Iifuslraćja prz-edstawża wid.o,k na S-łonim w- 
bog,o.t „ j  j- sacze szauie z im ow ej. Dziś śniegi 
już stopniały.

immsalw.
Mała riucL, a wielki wstyd.

Ldm an d  G łow eck i u rodziw y jasnow łosy 
okinuyn. W e  wsi Sułtaniszki nikt nie ma la- 
k iego pow odzen ia wśród dziewczyn. N i ieg i 
w idok m iękną, rozp ływ a ją  się popr >v l  ', 
czeiii jak  czem kokietuje, ule prze-L-ws/y,;; 
1 tiri sposob im noszenia czepki i Izaiw o o  ra- 
łycn portek

Aż o to  pewnego porani,u prysł urok por­
tek G łoweckiego.

—  Z powodu czego prysł u iu , •
— Z pow odu portek.
—  Dlaczego dziś Edmund G łowecki skarży 

Tadeusza Zdanow-skiego w  Sąd/ic Gr> l/kim?
—  Z powodu portek
B ył Upiec. K on iec  łipca. M oże począuk  

sierpnia? W  ogrodzie  Zdanowskiego dojrzę 
w a ły owoce. Jedne w iędły drugie dojrzeu  ,ł\ 
labłka. Gruszki. Śliwki. C łoweck i w ybra ł s.ę 

z czapką po śliwki. Był świt W ied zia ł: p rze­
skoczy przez płot. w iedział: nachyli gatęź, 
w iedział: Irzeba sit; tr/ 'inuć b lisko płotu, bo 
m oże pr7.vjdzie uciekać przed psem. W  ogro­
dzie Zdanowskiego -był kund'-s.

A kundys był... filuterny. Um iał sobie dać 
radę z ludźm i. Umiał skakać wszystkieim  czte 
rema łapam i na pierś: paszcza obślin ić twarz, 
w yw róc ić , poniżyć: nic w łaściw ie złego nie
zrobić.

P o ło w y  czapki śliwkam i nie napełnił Gło- 
wecłći, gdy kundys ukazał się w perspektyw ie 
alei.

B yło  za późno.
■Między płotem  a drzew am i rósł wąski 

pas zboża. Tam tędy uciekać przed psem? T o  
tak jak  b iec pod p rąd  potoku sięga jącego do 
pasa. Zw ali z nóg.

Zboże zw a liło  z nóg 5 razy. Za każdym  
razem  kundys siedział na wierzchu. K ołn ie­
rzu i czapko żegnajc ie ! P ięć razy zryw a ł się 

-z ziem i G łow eck i i b iegł dalej, wtedy kundvs 
• w isiał u portek.

Niesław nie, n iesławnie r  rncał przez ulicę 
w ie jską G łowecki z n iefortunnej wyprawy. 
A  właśnie już dziewczęta szły  na pole, do 
żniw . Urok G łojyeekiego prysł oczyw-iścv, 
O czyw iście z pow odu portek.

G łow eck i w y toczy ł Zdanowskiem u powódź, 
tw o cyw ilne o portk i i czapkę. Ale n ic nic 
pow iedzia ł o okolicznościach. T e  wyszły na 
jaw  na rozpraw ie dopiero. Sąd pow ództw o 
uchybi Out.

List do Redakcji.
*łf £ t

S zanow ny Pan ie  R edak torzel

U przejm ie prosim y o  łaskawe zam ieszcze­
nie w  Puńskiem poezytnetn piśm ie następują 
cej wzm iairki;

„K om unikat o Mjalmem Zebraniu stówa 
rzyszenia Grona Nauczycielsk iego U. S. B. 
um ieszczony w  „D zienn iku  W ileń sk im " z dn. 
20-go m arca 1933 r. nie b y ł podpisany p rzez 
Przew odniczącego W a ln ego  Zebrania, ani ter. 
przez Zarząd Stowarzyszenia i b y ł n ieścisły"

Pozosta jemy z wysok im  szacunkiem i p  >- 
ważaniem

Zarząd SIo\var/.y-.zeTĆia Girona N a iu z. USB
Pro f. Dr. P rot. Dr

K a :im ie r ; Jantzen. /ino Jaw orski.
W ilno, dnia 21,111. 1936 r.

R A d i  a
WILNO.

ŚRODA, jia ia  22 m arca 1933 r.

11,40: P rzeg ląd  prmsy. Kom  m eteor. Czas. 
12,10: Mu/yka z p łyt. 13,20: Kom . m eteor. 
14,40: P rogr . d zienny. 14,-45- Muzyikai potef a 
(piiy-ly). 15,15: G iełda raln. 15,25: Kom . Zw. 
M łod z. ^’ olsk 15.35: A u dycja  d la  d z iec i. - -  
16,00: N ew e płyty. 16.20: „R ew o lu c ja  fran 
cuiska" —  eldrzyt. 16,40- . Wtraienża' z  Sew illi 
i K o rd o b y " —  odrzy ł. 17,00: K oncert sym- 
lon iezny (p ły ly ). 17,40: Jak zorgan izow ano
w W ied n iu  opiekę nad m łodzieżą b ezrobo t­
ną —  ode/yi. 17,55: ProgTam  na czw artek . 
18,00: „P ra sy  wsdiedinie a Polska"' — od f zył. 
18,20: W jad . bieżące, 18.25: K oncert życzeń. 
18,40: P rzegląd  „litewski. 18,55: R ozm aił. 
19.00: Codzienny odcinek pow ieśc iow y 19,tO 
RciziiraSł. 19,15: ,AV świełiie ram p y” — • now o 
soi teatralne om ów i Tadeusz Łopat/w sH . ■—- 
19,30: K w adr, liter. 19.45: Pras. dz. rad j. 
20,00: K on cerl. 21,15: W iad . sport. 21,25: Kon 
corł kam eralny. 22,15: Na wridnctkręgu. 22,60. 
Mu/.yka tauee.zna (p łyty!. 22,40: Otdczyt w  jęz 
n isiyogrwkim . 23.00: Kom . m eteor 23.05.

VKt K l ' ” —  m ów iony dw u tygodn ik  hnino 
rystyczny. 23,35: Muz. tan,

W ARSZAW A.
ŚRODA, dnia 22 m a ra  1933 i.

18,25: Mu/y-ka lekkr 1 taneczna, 19.20 
..Skrzynka P ocztow a  R o ln icza " -—  inż. W . 
Tarkowski. 23,00: M uzyka tanec./iut.

NOWINKI RADJOWE.
K a N C E R f M OZARTA.

D; N ie jszy  kon.-eirt popo łu dn iow y o godz.
17 wypełnił koncert skrzypcow y d-dur Mo 
7.arła na płytach gram o fon ow ych . AYykonaw- 
ca A ech ud a Menuchin. K on r?rt p op rzed zi sło 
w  o wstępne prof, Józefow icza.

Z D Z IE D Z IN Y  O P IE K I S^O ŁEGZNEJ.
O gedz. 17.40 p. Janina Ragm anow a w  od 

r zy c ie  traism itowanym z W arsza w y  poda w 
odczyc ie  p. t. „O p ieka  społeczna m id m ło ­
d zieżą  bezrobotną w  AYiednżu”  epram ozHan- e 
z tej ak c ji jako przytkiad i  p o in fo rm u je  e j  
się roh: w  Po lsce  w  te j spo-awie.

Gstethis śniegi.
e
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j.jlrn: K it ir iy n y  K r.Szw ed.

5

36

50

Spostrzeżen ia Zakładu ^ieieorolog,. U.S.B. 
w Wilnie z dnia 2 I-!!1—  1933 roku
C iśn ien ie średnie w -,nl ji m ri r* eh ?57 
T e m p tr a iu n  średnia: -f- 2ft C

n a iw y ź iz t -p  7° C
. najniżaza - 2" C

O pad ł 1.
W_atr: zachodn i.
T eaden ri# : atfny w/roat 
U w agi: d r-zc7 , ^ o lo led ż

Przew uly w unj przebieg pogody w «Jnij «zi 
sieRzyui 22 murea 1935 roku nedług P l ' l .

Za<'tini:iirz<'iii«- zinżeniie z uiev.ielk.iem  11 
padam? (śnieg z deszczem , śnieg, lub kpuipyl 
D alszy spadak tem p a  ajtury. Poryw is te  -wiat 
r y  zachodmie *i .półmu-oii o-zachodnie. .Jerąca j:y- 
ee ku północy.

LIT E R A C k  \
—. D zis ie jsza Sro-da Literacka wypełn iona 

będzie  pogadanką .p. A leksandra Janta —  Pał 
czymskiegi), k tóry  opow ie  o  wcażeniśmih 
.swoich z dw u tygodn iaw e j gościiny w L itw ie  
K ow ieńsk ie j.

Początek  o godz. 20,30. W stęp  dla wpu. 
wadzonyi.h gości 1 złoty.

SP»A3VY AK AD EM ICK IE
—  Ferjo  wielkanocne w U. S. B. Z dn.

18 b. m. rozp oczę ły  się fe r je  w ielkanocni w 
U. S. H Ferje  potrw a ją  do 21 kwietnia.

W O JSK O W A
L wadze poborowych roczni! a 1012-go.

W  zw iązku ze zbliżającymi się poborem  racz. 
nika 1912-go włanze adm in istracyjne w y ja ś ­
niły, ze ponorow i pochodzący z pow iatów , ale 
p rzebyw ający stale w  W im ie, m ogą slawać 
przed K om isją  Poborow ą w  v\ ilnie, muszą 
jednak z łożyć  odpow iedn ie podanie do odnoś 
nogo starostwa pow iatow ego.

ZE tlR A M A  I OlkfiZ.Y I Y.
—■ Zai-ząd Koła W Reńskiego Zw. Ofice­

rów Rezerwy zawiadamia (kolegów, óż w 
m yśl par. 16 slatsutu Z. O. R Rz. Pol. W o ln e  
Zgroanadzenśe K o la  odbędzie  się w n iedzie lę  
dnia 26 m arca r  b., w- lcfkalu Koła. ulica 
WiiSeńska 33. o godz. 11 min. 30 w  p ierw szym  
term in ie i oi gedz. 12 w  d ru g m  term in ie.

Ewentualne w n iosk i cz łon k ów  muszą h jć  
doręczone Z rrząd ow i Kołai na 'piśmde p rzy ­
na jm n ie j i i i  Idwa dn i p rzed  term inem  W altić  
go Zgrom adzenia.

—  Odczyt w Zw . Inwalidów W oj. R. 5*. 
w W Unie. D zik ia j t. j. 22 Ibni. o godz. 18 
punkluaikntie w lokalu  Zw iązku  przy u łicy Os1, 
robram sk ie j N r 27. staraniem  Odjiiziału KuIL- 
O św iatow ego  p rzy  Okr. K o le  Zw . In w. W o j. 
R. P. w  W iln ie , odbędzie  się odczy t p. p ro f. 
Z. H rytiitw ic.za  na tem at: ,,Cuda wszechśw ia­
ta", ilu strow any p rzezroczam i. —  Pozmłem 
będzie  w yśw ie tlon y  f ilm  ,,R ozw ó j Gdym'

W obec tak urozm aiconego program u pro 
>'my o j’ak n a jliczn ie jsze  przyby.-ie. —  W stęp  
bezp łatny d la c złon ków  Zw iązku, ich rodztin 
r gości p rze z  n ich  w praw adzonyeh.

—- Z  T w a  Fugeiilczuego. 23 m arca w  fo 
kniu poradni Fug/n icznej (u lica Że ligow  
sldiego I Docent Dr. Jankowski w ygłos i od 
c zy t na temat „Znaczen ie  dziedziczności w 
c horabach p s y ch.ic.znys h "

ZE ZW IĄZK Ó W  i s r o w .
—  Y\ alne Zebranie Zrzeszeniu Młodzieży 

Rzemieślniczej. Wi dniu 11 bm. hm. odbyto 
się doroczne walne z 'b ran ie  Oddz. Zrzesz 
M łodz. Rzem . i Przem. im . F ilaretów

P rzew o d n ic zy ł p. Anton i K ró likow sk i. —  
P o  wysłuchaniu spraw ozdań  z działa lności 
zarządu, zebran i c złon kow ie  ze sm utkiem  że 
gnali ustępu jącego iprezosa p. P io tra  G iedry 
sa, którem u za zasługi pon iesione nad roz 
w o jem  Oddziału postan ow iono nadać tytu ł 
prezesa honorow ego.

Po om ów ien iu  ca łego  szen gu  sp raw  na 
b iry  o rgan izacy jn e j w ybrano now e w ładze. 
Na p rezesa  został w ybran y  p. D rozd  Fr. P rze  
wodiniczącym  K om is ji R ew izy jn e j p Anton 
.K rólikow ski

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE
—  Stra jk  szeweów  zaostrza  się. T rw a ją ­

c y  od  uilku dni w  W idnie stra jk  szew ców  
ostatnio jeszcze  b a rd z ie j s ię zaostrzył. Obec 
n ie  d o  strajku p rzy łączy  1.1 się w szyscy szew  
cy, k tó rzy  początkow o d o  niego niie p r zy - ' 
Stąpili.

Ogółem strajkuje około 1500 szewców
Juik słychać, p racodaw cy zgadza ją  się pod 

wyż.szyć dotychczasow e zarobk i o  50 groszy  
dzienn ie. Na tak m in im alną p odw yżkę  straj 
ku jący m e  chcą s ię zgodzić , gdyż n ie  zapew  
nia oma im  miinranum utrzym ani i.

nil. D om in i ka lisk ie j)- m a sic odbyć ogólne 
zebran ie wszystk ich  szew ców  bez ró żn icy  
wyznań i p rzynależności zw iązkow ej. Na z?- 
braniu tern ma być om ów ion y całokształt sy 
tuacji oraz. daisze postępow anie. Jak m ożn i 
w nosić z panu jących  na-drojów, szewcy z a ­
m ierza ją  km ilym iow ać  - stra jk  aż do p o z y ­
tyw nego rezultatu.

S tra jku jący  dom aga ją  się określen ia pew­
nego m in im um  w ynagrodzen ia  z.a 8-godzin 
ny dzień  pracy D olychczas zarobki te b . iy  
śm ieszn ie mafe, bo średnio, w yn os iły  złotów­
kę dzienn ie.

— Komunikat Resursy llzemie .inie.zej. \Y 
zw iązku  z p rzypadającym  w  dnću 22 marca 
r. h. term.'nem 'Plenarn 'go  Zebran ia Rady 
Izb ) H zen iieśh iiczej w  W&tkiie. Jtfesuraa R z *  
mieślriiicza w- W idn ie n in iejozem  odw ołu j 
nor,mamy odczyt środow y, natom iast poda 
je  do w iadom ości, .ii w  du,vu 24 marna o 
godz. 20 D yrek to r Izb y  R zeraCśtn iczej w 
VVlŁlnie ,p. K. M łynarczyk  w ygłosi w lokalu 
Resursy p rzy  u licy  Bakszta 2 bardzo aktu 
a Iny .referat p. t. „P ro jek ty  now ych  ustaw 
dotyczących  rzem iosła ".

—  O  kredyty na rozwój rzemiosłu wilen 
sk.egi. O negda j p ow róc ił do W iln a  po  kilku 
dn iow ym  pobycie- w W arszaw ie  d yrek tor Iz 
by  Rzeini-ęślnlczej ip. M łynarczyk , k tó ry  za­
b iega ł w  W arsza w ie  o ki-edyLy na ro zw ó  j r/e 
m iosła wileńskiego-. Izba wdeńsika, jak  w ind? 
nio star,-1., się o w y jedn an ie  kredytu w  wyi*. 
koiśc.i m d jon a  trz.s tu  tysięcy złotych.

Staran ia te  chociaż są na d ob re j drod/c 
dotychczas pozy tyw n ego  rezu llatu  nie d iiiy.

r ó ż n i :.
—  Zarzad W ileńskiej Spółdzielni Tkac ­

kiej podaje th: wiadomości że wjd*sy na Kurs 
Tkack i »oistały przedhiżo-n ■ do dnia 24 go 
m arca w łączn ie.

O tw arcie  Kursu naslą-pi .nieodwoialnie w 
dniu 25-go marca, o godzin ie  10 rano w  lok., 
lu Kursu p rzy  u licy K ró lew sk ie j 8 (ogród  po 
Beruardyiislkii.

—  Posiedzenie ucwopow.stalega Komitetu 
i-atow linia bazyliki. Na dzień dzis iejszy zjwo 
łane zostałc. posż. dzen ie now opow stałego  Ko 
mitetu w o jew ód zk iego  ra tow an ia  bazy lik i. Na 
posiedzen iti tem m a ją  być m nawmne sprawy 
zw iązane z rateksziu łtem  ratowania św ią ly  
ni. *

TFATR ! MUZYKA
—  Teatr W ielki,na Pr.hulunee —  g ra  dz/5 

22 i ju lrą  23 m arca —  świetną kwm edję • — 
..Omal nie mac poślubna”  z Daczyńskiin. Gro 
Ucktni, N eubellem  Bi-aunówmi i N iedżw  ec 
ką w  rolach  głów nych. ;

— W ielka atrukeja egznlyezua—  Książę 
ry  tancerz japoński Jeiehi Niinura t słynna 
tancerka LU stii Kay —  na scenie Teatru nu 
Pr liulanee! —■ Jak się dow iadujem y', objeż­
dża jący  Lrhm ifajn ie w iększe m iasla Europy

K,ć yżę Jeiclii .Niminra, za w- ta na jeden  dzień 
do W  dna, da jąc  w ieczó r tańca egzotycznego  
w' p iątek  cf.nia 24 m arca o godz. 8. m. 15

B ile ty  ju ż są w- kasie zam aw ia li w  Lutuk 
Er -dytówj-d .ważne.

—  B a jka  dla dzieci. IswitStn.a bajka W  
Stanisław'.k.iej ukaże * :ę w n iedzielę dn.a 
26 juarca o godz. 12 ram. 30 w j>oł. isytatni 
raz (ceny p ropagan dow e od 20 gr.j.

—  D zisiejsze przedstaw ien ie propagando 
we, Dziś, na przedtstawieiriu z cyk lu  p rap r 
gand-.wych ukaże się dOskraiała kom edja 
m u zyczn a  Stolza , rP epp in a  ‘ . W  ro li tylufa- 
wc-j Ellna Gistedt na czele  na jw yljitn ic jszyeh  
sił zetspołu. Ceny piropagairudowe.

—  „W eso ła  wdów-ka“_ —- Ju tio  grana bę­
dzie- w  dmltezym ciągu p rzep iękna  rn -iody-jna 
operetka Lehaira „W eso ła  wdówka* , która 
zyskała ogó ln y  poklask i uznanie pub liczno­
ści. Zarówno, wykonanie., jaik też i wystawa 
te j opertk i stoją na w ysok im  p oz iom ie  arty 
stycznyim. E lna Gistedt —  znakom ita odtw ór 
ezyrui ro li g łów n ej jest p rzedm iotem  c o d z11n 
nycli o.waeyj.

Zuiiżki. waiżjnt-.

—- Przedstawienie na bezi-oboi-nyeh. D n a
2 4marea w  p iątek  rb . d zięk i staran iom  W o je  
w ódzk iego  Kom itetu  doi Spraw  Bezroboa.a 
w- W illn ie —  caty zcispół opere tk ow y  w eżn re  
udztiał w  przedstaw ien iu  wr Teatrze „L u tn ia ", 
z o-~ga n izow anem  no izec z  bezrobotnych . Ko 
m itet wyraiża n adzie ję , }ż wym żenibna im pr? 
za ize w zględu  na swó j w zn ios ły  cc i jak  ró w  
nii i. -wmso-ką w-artnść arystynzną spotka się z 
jak  najprzyehyliniie.jszem uznaniem  i  popar- 
crBm całego «połcczeiistsv;ii w ileńsk iego.

NA WILEŃSKIM PRUK.U
Z B R O D N IA  GZY N IE S ZC ZĘ Ś L IW Y  W Y P t  

DEK?

Przed kiLku dniami de szpitala Sawicz do 
starcz, no trzechtygodniowcgo ehłpoca M o j­
żesza Rywklna 7. Ozimkami zafi-ueia ud u a • 
rem główek makowych. Dziecko mimo wysil 
ków lekarzy zmario. Policja wszczęła doeno 
dze.nie celem wyjaśnienia <• kolirz-nnśei tego 
zatruciu i ustaleniu czy nic m iała tu miejsce 
zbrodnia.

t statono. że ojcem dziecka był chrześci­
janin nazwiskiem Sergjusz Czystow. Gdy iit-o 
dził się chłopak pomiędzy ('.zestawem, a innt 
ką dziecku liywkinów ną, wyulKlo uieporozu 
mienie. Ojciec, żądał, by dziecko ochrzczono 
v edlug katolickiego obrzędu religijnego, mat 
ka natim ia t żądała, eeremonjału religji żv 
d n  skiej czemu kategorycznie sprzeciwił s!ę 
cjeiee. Minio to RywKiuówna pokryjoniu 
u dała imię dziecku według rytuału żydów 
skiego.

Poistępek Rywkinowej oburzył Czystowa 
i na tein tle doehotlziłc u nicli do Dtirzliwycb 
Kłótni. Wkrótce jednak Czystow uspokoił się. 
Ustalono również, iż odwar od glowek m. ko 
wycii sporząoztł Gzystow, jak zeznaje, za ra  
dą swej matki, która zapewniała go, że jest 
to najlepszy .środek dla uspokojenia dziecka 
Dziecko napoiła tym odwarom —  matka Kyw  
kinównn. Obecnie toczy się dochodzenie pro­
kuratorskie celem wy*jaśnienia cz.y miało tu 
miejsce zati-ueie przez nieo.stre.żńość czy też 
zhri dnia dzieciobójstwa. (e).

Mapad „rabunkowy" pod Wilnem
pielgrzymów.

Dziś w  specjadnio w yn a ję tym  'okatu p rzy

— Sniadek faraszkiew iez. opow iedzcie, 
eo w iecie w le j .sprawie.

—  R yło  to w  niedzielę. Goś koło  godziny 
2-giej nad ranem. Zaczynało świtać. Jechałem 
furm anką z żoną na procesję, co z W ilna 
m iała wyruszyć do K alw arji. W  pobliżu m ia­
sta .tu5 koło  w ieżyczek  Rad jostaeji, wysko 
czylo  z rowu ezlerech bandytów . Jeden za 
pysk konia, a reszta do mnie. D aw aj po ­
w iadają p ieniądze i jedzenie. —  Zaczęli mmc 
trząść, a jeden dał mi w  mordę Żona konia 
popędziła , uczepiłem  się drabinki. W u d y  je ­
den z  bandytów  podskoczył i dźgnął in n e  
nożem  w  nogę. Leżaem  pcrtein k ilka tygodni 
w  szpitalu.

—  Świadek Taraszk iew ieżow a co wiecie 
w- tej sprawie?

—  K iedyśm y 17 iipca jechali z mężem ' 
do K a lw a rji w  pobożną p ielgrzym ką naj>adb 
na nas koło  R adjostaeji czterej bandyci. Męża 
zran ili w  nogę.

—  Czy poznajecie ich? —  pyta przewodn 
czący Taraszk iew iczow ą, wskazu jąc Czterech 
oskarżonych o dokonanie aapadu rabunko­
wego, 17 iipca pod W ilnem , na kilka fu rm a ’ 
nek, zdążających  do K alw arji.

Na law ie siedzą 17 letni Kazim ierz Miet- 
lew icz, 27 letni P io tr  W iszn iew ski, 24 letni 

.Józef Szostak i 26 le liii Stanisław Kotow icz. 
Znani, stateczni gospodarze ze wsi Kuprja- 
niszki pod  W ilnem .

Taraszk ie w ieżow a odw raca .się od oskar 
żonych.

—  A  nie chcę i patrzeć na nich —  ośw iad ­
cza kategoryczn ie. —  T y le  b iedy narob ili 1

—  Popatrzcie jednak i pow iecie, czy p o ­
znajecie ich?

—  Czemu nie, ja  ich i w  p iekle poznam.
—  Czy by li p ijan i w tedy?
—  Gdzie tam. Koń kłusem dobrym  szedł, 

a on i jak  w yśc igow cy  dognałi nas.

Przed sądem staje mebuwein trzeci po ­
krzyw dzony Oskarżeni rów n ież napadli na 
niego z zasadzki Dali „w  m ordę \ Żądał- 
jedzenia. Potem  uderzyli w  ucho kam ieniem. 
Świadek ten niezy łocznuT po napadzie p o je ­
chał do I I  kom isarjatu P  1*. w  W iln ie  i za 
a larm ow ał jio lieje. Kom isarz Szin ielow  zo r­
gan izow ał natychm iast obławę i ptaszków 
ujęto. Spali na łące w  pobliżu miejsca gdzie 
napadali na furm anki. Skuto ich w kajdanki 
i  odprow adzono do kom isarjatu, gdzie  p rzy­
znali się do rymy. Przyznali się rów n ież i na 
przew odzie sądow ym .- Tw ierdz ili jednak, że 
dzia ła li pod  w p ływ em  nadm iaru alkoholu 
w ypitego  na zabaw ie w  Kaprjtinis/mu-h. 

i—  Sv :..dek pow ied źc ie  czy napastnicy
b y li p ijan i?

_ ; W ysok i sądzie, jakże oni mogh być
pijan i, K iedy na dwóch nogach dogonili k o ­
nia, k tóry  ma c z te ry7

Pr z J sądem przesuwa s/ę kilkanaście 
św iadków . Czterej m łodzieńcy, siedząci na 
ław ie oskarżonych, napadli na nich fiu każ 
dego z.osobna. \\ yław ia li po jedyncze furman ■ 
k i zabierali u n iektórych gospodai-zy pró­
b k i  a ijpOżywcze Pokrzyw dzen i jrahMt do 

Kalwar ,i, n ie m ieli przy sobie w iększych sum 
pieniędzy, nie rozum ieli więc, co m ogli m ieW  
z nich bandyci,

Stopmnw-n sprawa się wyjaśnia. Oskarże- 
.li ch łopcy upił, s,ę na zabaw ie w. Kuprjanisz 
kach jak  bele i  w yszli na szosę, żae.zepili 
jedną furm ankę potem  drugą. W  p ijan ym  
łepetynach nie b y ło  ani k rzty  rozsadka, 
ChcieL jeść, w ięc zabierali ż jw ność.

Sąd uznał stan opilstw a za okoliczność 
łagodząc i  i skazał oskarżonych każdego 1.1 
1 rok  w ięzienia, a  j jo  za-stosowaniu am iieslji 
na 6 m iesięcy. Za liczono lin 6  ni. aresztu 
prew encyjnego, choć przesiedzieli 9 m. i wy- 
jiuszczono na wolność. WTou.

Z  ^ ^ ł o r u s i  S o w ie c k ie j
Z.iAZi: D E L E G A T Ó W  S ZTU R M O W YC H  

K O łX H O Z N IK Ó W  W  kUNSKU.
Onegdej rezpi i-ząl się w Mińsku zjazd de 

legatów szturniowyeli grup kołchoźników. Na 
zjazd przybyło 706 delegatów, eałej ifiał, ro 
sł Sowieckiej, 1 Innych okręgów Z. S. R. Ił.

T cmateni ohrud zjazdu jesl sprawa wiosen 
lyet zasiewów, zbiórki tychże, sprawy drga 

iizzaeyjne i propagandowe.
Zjazd potrwa trzy dni.

ZA51OR1 łO W A N IE  K IE R O W N IK A  
G. P . U . W  KNYGYSZY NIE.

W  nnej.seowo.ścl Knygyszyn na terenie 
Białorusi Sowieckiej w  skrytobójczy sposó.j 
zamordawany został kierownik mJcjseow -go 
<idziani G. P. U . Jeehimonow Sprawrów po 
szokuje G. P. U.

SK AZAN IE  ROBOTNI K Ó W  —  MORDERCOM  
\Y B O R YSO W IE .

Onegoaj w  Borysowie zakończył sic od 
I rzęch dni trwający proces 11 robotników  
korzennego przemysłu, oskarżzmyeh o zabór  
stwo Żyda Epsztejnn oraz dopuszcz.eiiia się 
pchicia Irzech innych Żydów, zatrudnionych 
w państwowej faDryec.

Teden z głównych oskarżouyeh Paweł Tu 
mikow skazany został ua karę śmierci, —

dwóeii robotników .skazano po 15 lat katorgi 
irzecn na deponację w g«ąb Rosji, pozosta­
łych mewłnniono.

B IT O W A  N O W IU  I INJl KOI.EJOM E.. NA  
POGR ANICZU POLSKłFAI.

W ladze stfwif--ekie p rzys iąp ily  do wsłęjt- 
nycii i-muit p rzy budę,wic u iiw cj łh ijl kn iejo 
w e j w iodącej mi s iac jt Rudzica położc-nej nie 
daleko więziewt-j O a e j i K a jd an ów  a łączącą 
graniczne in ieje i w>cśi-i: Saki.w ieże, D worzysz 
ezc —  N arcjk i —  Bad^lłieka i Zasbrw. 1 i i l i i  
oSr/ynia dais/.e*j:-ełąe/.eiik‘ z  gran icznem i osa 
dam i w ojskow em i s lraży  gran ieznej i osailni 
kami aż do B iebolina.

Nt w a linia k lejow a w yiwnrić będzie oku­
to 120 kim. długości.

FORTYFIKACJA NA  PO G R AN iCZ1 
I‘(U  SKIKM.

Budowa fertów. które bc.Li ciirnniiy Mińsk 
i Pnlittk.

Z Mińska donoszą, iż władze wykonawcze 
C. K. P. K. /.aiwlei-drjly uchwałę mińskiego 
kcmUetu w i.pra.tiie dokończenia budowy 
foru fikacyj w Gródku Ostroszyckun, Łohoj 
sku, Kojdanowie, 4( -ifyńcu i AYietryuowie.

Gródek Ostrośzyekl, ł.:.iiej.sk i Kojdanów  
graniczne miA-itcezka jM/łozoiie niedaleko 
granicy polsKiej u Icżąci na traktach wiodą 
eych do .'fińska m ają być ohraiu'<ini twier­

dzam i gran icznem i W iołyniec i W le tryn o w o  
m ają ochran iać PoK -ik  ad sa-ony polsk ie j i 
io ter.sk lej.

P on adto  (h-fibae osady położone tuż koto  
'fiń sk a  jirk Zieloiik.-i, Zlrlemy Guli, M asiuko 
wa i N-ordy zastaną sufulicirżone w w arow n e 
fortyn kne je .

D ALSZA  KOt.ONtZAC.JA 1’ OGUa N IC Z A  
P O LS K IE G O  PIKGBZ S O W IF C K IC U  

O S A D N IK Ó W .
Na w iosnę rukn bicżąre.ę.r-. w m ie jscow o­

ściach pogran icza polsko —  sow ieek iego  osie  
dhf-nyeh zostanie JC50 now y eh osadn ików  b. 
w ffiskow yeh  krasnoai m icjców . P ierw sza par 
Ija  tych esadn ików  przybędzie już w p ierz 
szych dniach kw ietn ia  rb. r«łeu i ob jęeia  przy­
dzie lonych  im  gospodarstw rr lnych w nkre 
gn b ielio lińsk im .

6?EŁD/> W A R S Z A W S K A .

W A R S Z A W A , (P a tj. Ix>ndyn 30.60 -— 
30.63 —  330.76 —  80.46. N ow y York kabel 
,3.92 —  8.94 —  8.90. Paryż 35.01 —  35.14 _  
3-1.96. Praga 26,48 —  2 < 3 t — 26,42. S zw a j­
car jn 172,45 -  172,68 - -  172.02. Borll-n -v
ohrołach pryw . 212,35. I iropejsklc .słabsze.

AK G JE : Baiik Pol.sJd 76 —  76,25.
Dolar w  ohrolafdi jc.-yw. 3.86 I [hV
Rubel z ło łv  4.78.

S T i f R.  R E W  J A
S a la  M i e j s k a

ul. Ostrobrafn*)ca 5

Miesiąc szlagierów  w  kinie „R ew ja" —  Ostrobramska 5
Dzis p r e m j e r a l  W s t r z ą 8 a , ą c e  a r c > - d z ! e ł o  f i l m o w e  p. t. Dziś p r e m j e r a !  

JSt W  W h  1̂ 1 9 JJ Miłość d u m n e j  a r y s t o k r a t k i  n i e m i e c k i e j  d o  
S  WWk f r a n c u s k i e g o  j e ń c a !  W  r o i .  g ł . :  W a r t e r  L 3 X -  

I J ,  l% ^  t e r  i L e i l a  h y a m s .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  5 - e j .  

3? J  . w  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  o  g o d z .  3 - e j .

P  1 \ &
D Z  1 Ś ! Na jw i ękazy  przebój  sezonul |y|(J R A  W  roi. jęł.: azampanka D o i ł y  
T r yska j ąca  humorem komed ja  muzyczna I . U I  1 k i a  l # n  J Ł H a a  jako  d z i ewczyna w  mundurku ora*- 
piękny G l l S t a w  F rO eh l f cB .  Huragdny  śmiechu i na iw yż j z y  zachwyt  Werwa.  Dowc ip .  Przepiękna nruzyka. 

P r ze cudowne  piosenki .  N A D  P R O G k A M :  D o d a i k i  d Ź W l ę k O W C .  Początek:  4 —6 — 8— 10.15

Dźwi ęk ,  tratr świet lny

A D R !  k
Wie lka  36

DZIŚ I  Po  raz p ie rwszy  w  'tS  a 9  9 *  A  Sensacyjny drnmet pos zukiwaczy  z ł ota  
Wi lni el  Na jnowszy  dżwi ę-  ■  W  9 *9  | u  Y  I  Bk W  roi. s ł ownych:  L u p ę  V e le z ( rtO Iłt®  
kov/o-śpiewny przebó j  p. t. *  *  *  *  *  "  Bille i Sil Tl S U7 Rm er v l l l 3 .
N A D  Ć R O G R A M :  SERCE NA U L I C Y  Dźw i ęk ow e  polskie  arcydz ie ł o Sensacyjny dramjt ,  intrygi szpi egowaki e

Dźwięk. K ii io - ie s ir  j D Z lŚ i N*j.iovn>zy film produkcji . jS o w i . in o "  — M t.-kwa 1933 r. U W A G A i C o i  d o ty c z a s  n ie b y w a ła g o .  Pr
H P  h I I , ,K k ii l  i A K T E M *1. W  - g pow. głosu pis. rosyjsk HakŚynOa roz pierwszy w Wilnie dodatek dźwięk.- rvaunk.

m \ G o rk ija . W  roi. gł. artyści leotru artynt w M oskwie Orygin. w jęz . i rsyjsk. produkcji „Sow kino* „ U L IC A
W ileńska 38, tel. 9-26 I pieśr? w wykonaniu ChlifU M oskiewskiej Opery Państwowej W F 0 P R Z K K " .  Niema biow  zachwytu di a filmis

Balkon 49 gr. Parter na f-v ifeans od 80 gr , na pozoRt, od 90 jęr. Seanse o  god*. 4 - 6 — 8 — 10.15

IsUŻM jest sklepó%v bławatnych w W ił"  
nic, lecz najwięcej dbafym o 

zaspokojenie wsielk ich  wymagań kupujących, 
jak również o dostarczenie towarów trwałych, 
pięknych i po cenach najniższych —  jest tylko 

ieden sklep, a jest nim fiima

„TKANSNY TAnW
s. Cis z e w s k ie g o , w !,n« w ileńska 31.

LEKARZ —  SPECJALISTA
C H I R U R G  — P L A S T Y K

Dr. St. Michałek* Grodzki
W A R S Z A W A  W SPÓLN A 49 -  3.
O p era c je  e stetyczn e  tw arzy, no ta , uszu, P la t ly c z -  
ne biuatu, brzucha, kończyn . G in ek o log iczn o*p la - 
s tyczn e . Zn iekszta łceń  ciaJa. Braku ow łos ien ia  
{ł fs ś n ). O p era c je  odm ładza jące . G odz. 12 2. 5'7

Ogłoszenie.
Magistrat  m. W i ln a  ogłasza przetarg 

na dos tawę  p ieczywa do szpital Miejskich  
i Przytułku.

Oter ły ,  że wskazan iem ceny ryczałto­
wej  lub °/c °/o ustępstwa od cen rynkowych  
należy składać do dnia 23 III 1933 r.

U s tny  przetarg odbędz ie  się w  tymże  
dniu o godz.  10-ej rano

Stający do  przetargu powinni  z łożyć  
wad jum  w  wysokośc i  300 zł.

P rzy jm owan ie  ofert i udzielanie irifor- 
macyi  uskutecznia się w  W y d z i a ł e  Z d r o w i a  
i Op iek i  Spofecznej  Magistratu m. W i ln a  
(ul. Domie. ,kańska Nr. 2, oficyna, pokój  2).

M a g is t ra t  m . W i ln a ,

Oaloszem&.
O d  1-go kwietnia b r. jest do  objęcia  

stanowisko lekarza w  W e r e n o w i e  pow.  
L idzk iego  (stacja na miejscu). W a r u n k i  do  
omówien ia  na miejscu. Zg łoszen ia  refiek-  
tantów przj  jmuje  U r z ą d  G m iny  W e r e n ó w  
do dnia I go  kwietniu 1933 roku

Sekretarz Gm iny
(Podpis nieczytelny)

W ó j t  Gmin y  W erenów
(Podpis niec2 yle!ny)

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

2 N 1 C 2
D A & K . P R Z Y  U L . Ś -T O  JA Ń5  U fJ  t

ZOSTA ł Y P R Z ł K E S i O N c 

n a  u l .  B I S K i J f i Ą  4  t e l .  340

C L O K A L  B Y Ł E G O  i O M B A R C U )

4t
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

„B ,3LJ0TEaA ituw aś^ l
wł. 6. Lew in . Św ięciany W ileńskie

N o w o śc i pow ieść , i n «u!cowe. A b on om en t f zł. 
Zam icj-‘ COw. daje  sic ? «  tę  samą op ła tę  2*3 ks 

pryw atn i bezU rręd n icy  państw ow i

f. Blynwtej
C horoby weneryczne, 

skórne i m oczop łc iow e,
ui. Wielka Nr. 21,

t-.l. 9-21, o j  9— 1 i 3 - 8  
W . Z . P. 29.

D O K T Ó R
łanina

PUJMfflCZ-JDRCZERKOWA
Ordynator Szp ita la  Saw icz 
shoroby skórne, w en ery­

czne i m o czo p łc iow e  
p rzep row ad ziła  się

W ileńska 34p 11 piętro
Przy jm u je  od 5— 7 w ie c z

Akuszerka

iii l i l i i
przyjmuje od 9 do 7 wiecz. 
ulica Kasztanowa 7, m. 5*

W . Z . P. Nr. 69

Poszukuje
służby do wszystk

Po r tow a  19— 14

kaucji. I

A k i u z a r k a

M. B r z e z in a
p n y jm u je  bes przerw/
przeprow atszfts się

Zwierzyniec, loro. 
o. lewo Gedcmisor-tltą  

ul. Grodzka 27.
W . Z .  Nr. 3093

Dowynajęcsa
duży, ładny PO K Ó J 

ze wszelkiemi wygodam i 
W ileńska 25— 6, tel, 1186

3 pokoje ze spólną ku ­
chnią i wszystkiemi w y ­
godam i (wanna, klozet, 
pokój dla sługi), 3 piętro 
za zł. 90.—  do wynajęcia  

ul. Piłsudskiego 9— 3

B. nauczyciel girna.
udziela lekcje i korepetycje 
w  zakresie 8 klas gimnaz 
jum  ze wszystkich przed­
m iotów . Spec ja 1 nosć ma te­
m atyka, fizykęj, jęz. pol- 
skli. Łaskawe zgłoszenia do 
adm in istracji „K ur. "  il. ‘ 
pod b. nauczyciel.

k o t k ;
a n g o r y  b i a ł e  

do sprzedania
ul, W iił-L s ta  8 — 4

P Q h Ó J
z wygodam i, oddztelnerre 
wejściem, dla Bolidnegc- 

samotnego pana 
ul Jajjirllońska 16, m, K  
tel. 795, od 10— I i 4— 6

Korepetycje
udzielani oraz przygot© 
wuję do egzamnów z n , 
kresu gimnazjum. W y m a  
gania skromne. Nauka  
solidna. Łaskawe zgłosze­

nia do administracji 
„Kurjera Wiilcńsisiiegc"  

pod W  K.

■^otrzeoni są  
chłopcy

do sprzedawani* gazet. 
Zg łaszać  sięl Biskupi* 4 

(druk. „Zn icz")

im
ozwonki sy g n a liz a c y j­
n e  ustawienie sp a ra tA W
radjowych i telefonów
wykonywa koncesjonowa­

ny elektromonter

ST, PIÓREWICZ
u,. Ofiarna Nr. 9 m. 14*.
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Z Ł O T O W Ł O S Y  SFINKS.
Powieść współczesna.

T am ten  nie <xli'7.ekl nie, lecz z je- 
f»o gard ła  w y d o b y ł  .się i ik .s  r\k  cx , 
też charezeaiie, znaczn ie  cichsze, n i ż ’.: 
to, k tó r i  w c z o ra j  r o zb r zm ie w a ło  v 
dom u, Tu rsk i  anógł się (ednakow ó. 
ła tw o  dom vś leć ,  że to w łaśn ie  jego 
o k r z y k i  złośe.i słyszał.

\\ idok  tego d z ik iego ,  zaiste czlo- 
w iek a -zw ie r za  by ł  tak p o lw o rn y ,  że 
'ITOiśki zadrża ł  m im o w o ln ie  i z n ó "  
wyksztus- l

—  K un  pan jesteś2 Co pan lu 
roh ?

O lb r zy m ,  w y d a w a io  się, m e poj- 
m u je  lu d z k ie j  m ow y  S łowa Tursku  
go, ja k b y  nie d o c h o d z i ły  do jego s w .ih 
dom osc i  Sa to in ias l o-/\ p o c z ,n a K  
św iec ić  co ra z  b a rd z ie j  J/iko i zialiżal 
się p o w o l i  do  T u rsk ie go ,  n iby  dra 
p ieżn ik  spragn iony zdobvc/y

—  C zego  pan  chce?
O lb r zy m  w yc ią gn ą ł  r .tp ltm  ręce. 

O g rom n e  m usku la rne  ręo :,  za k oń c zo ­
ne- fdługiemi, k rogu lc zem i,  d aw n o  nie-
obc inanem i paznokc iam i.  Ni 
ło  n a jm n ie js z e j  w ą tp l iw ośc i ,  zc 
)ao h w vc ić  Tu rsk iego .

—  Rau... — - g łucho  wurkiiąt 
T e r a z  d op ie ro  po ją ł  Tursk'},

nań  c z y h a ło  niebe-'.piecze ń stwo.
—  Ratunku ! —* w rza  nął. jak

.e u lega - 
cl ICC

jaki

. 'd y ­

by  k to  m óg ł g o  posłyszeć. - -  R a ­
tunku!

P o tw ó r  zn a jdow a ł  się nii dah j. 
niż o  k i lka  k rok ów . Z n a k om ic ie  m ógł 
ro z różn ić  jego  p om a rszczon ą  i w y ­
k r zyw io n ą  nionaw >ścią Iw arz Gi&y 
mdiicg łe  k rw ią  i n iep rzy tom n e

—  Rau... rau. raz poraź  ro z ­
b r zm iew a ł  g łośny  w arko l .

Tńłiski jak im ś  'w pros ł  a k ro b a ty c z ­
n ym  susem zna laz ł się poza  d r z w ia m i  
izb y  w- kuchence. Rv ło  po leniu na.j 
v yższa  pora ,  bo tapy c z ł o w ic k a - z w i . - 
rzęc ia  ju ż  d o ly k a ły  je g o  szy-i.

Jeszcze p rędze j  izatrzasną! <! i z w  i 
wńodące z ktichimki do iz.Ijy a vs i- 
d z ą ć , ’ że  zna jdu je  się tam ryg ie l ,  s/yb 
k-o zo  zasunął.

€h\viiov. o by ł u ra tow any , a w i e l ­
kie k rop le  potu sp ływa ły  mu z czoła.

—  T e n  ło tr  K ow aloc —  j>rzebieglo 
mu w  m yś lac l i  —  zam k n ą ł  m m e  z 
fu r ja tem . A  len w  ataku chce m n ie  
zadusić! Ot, co / ra c z y ły  s łowa, że 
żadna po l ic ja  św ia ta  n ie  o b w in i  go 
o m o ją  śm ierć ! Co teraz  począć  da le  i? 
W  rz e c zy  sam ej, b y ł  u ra tow any , ale 
ły Iko na ch w ilę .  Bo o s źa la h  o lb r z ym  
pory  ku jąc  .z coraz  w iększą w ś c ie k ło ­
ścią nap iera ł na d rzw i.

C z y  d łu g o  s ię  o s t o j ą ? !  E h w ia l y

się. t rzeszcza ły  i ła tw o  j>oznać by ło  
moz.ua, że rych ło  u legną p rzed  p o tę ż ­
ną siłą, spo-tęgowaną napadem  fu r i i .

Jeszcze sekunda —  i zacliw ia ły  się 
w zawiasach.

Boże! —  p om yś la ł  ' fursk i.
Ji slem nap raw dę  zgubiony.

R o z d z i a ł  X X  

W łlZ lI -C Z N O Ś Ć  T R A I HA.

' ITauł) b y ł  o d  rana yv 'n u k o in i tym  
lunnorze: P rzedew  szYstk iem  yvysłanv 
na zyviady służący don iós ł  mu, żi 

pan T u r s k i '1, jak  w c z o r a j  w y szed ł  
z d o m u  yv po łudn ie , jeszcze  nie p o ­
wróc ił .  M ia ł  w ię c  p ra w ie  pewność, 
ż< plan u ło żon y  z K o w a lc c m  udał się 
I że r ew e la c je  je g o  b y łe g o  sekretarza  
przestały być  groźne . P o z a le m  te le ­
fo n o w a ł  dz iś  inno  do  K iry . la r o zm a ­
w iała  z n im w \ ją łkoyvo  uprze jm ie ,  
co n ie  zayy.sze się zdarzało .

S ied z ia ł  w ię c  T ra u b  w  sy v  m w y -  
o r n y m  gab inecie , yy w ie lk im  fo le -  

ła. ćm iąc  l iaw ań sk ie  cygara  i raz 
poraź  (spog lądając na zegarek , a na 
je g o  tw a r z y  z a r y s o w y w a ł  się wyra/, 
p e łn ego  tr ium fu .

Dziś skoń czy  ze ywszysikiemi S w -  
m i kłdp<jtami.

D ochodz i ła  dwunasta. O dwuina- 
sitbi m ia ł  p r z y b y ć  Kow a lec .  N a le ża ło  
pozostać  yv d om u  samemu. B aron  u 
ło ż y ł  aż d o  'na jd robn ie jszego  s zczegó ­
łu obm yś lony  w  sw e j g ło w ie  plan.

—  Anton i!  —  za w e zw a ł  lokaja.-

P o jed z ie c ie  do K onstanc ina  i tam z )- 
baczyc ie , jak ie  yville są do  yyynajęc.ia! 
Chcą tam spędz ić  p ew ien  czes! P roszę  
mi yyynotować adresy  i ceny !

T ra u b o w i  o c zyw iś c ie  nie śniło się 
naw et 'wyna jm iować w i l lę  w  tej le t­
n isk ow e j  -m iejscowości. W ie d z ia ł  iył- 
kii napewno , że służący Lem yvysł.'inv. 
P ’ zed u p ływ em  k ilku  godz in  nie 
poyvróci.

A  gdy k a m erd yn e r  znikł, o i r z y -  
m a w szy  p ien iądze ' n a  1ę bezce low ą  
w yc iec zkę ,  w tedy dopii-ro Traub  od e ­
tchnął g łęb o k o ;  S p raw dz i ł ,  c zy  rewmi- 
w e r  pos iada  w  k ieszen i, -no. zem  w y ją ł  
jakąś k a r tk ę  z po r t fe la .

By ła  'to in fo rm a c ja  p ryw a tn ego  
b iura  d e lek tyyyów  i b rzm ia ła , jak na­
stępuje: „ K o w a le c  M ichał, lał 40, bez 
o k reś lo n ego  zajęcia. D w u k ro tn ie  są ­
d o w n ie  karany . P ie rw s z y  raz k a rą n v  
na rok yy-ięziema z.a ok radzen ie  s k le ­
pu —  drug i n i t rzy  la ła  'w ięzien ia  
za u-s i łow an e  w łam an ie ,  kary odbvł.  
B a rdzo  n iebezp ieczny  osobn ik . P o ­
do b n o  ma na .swem sumieniu śm ierć  
cz łow ieka ,  czego  m u  jednak n ieudo- 
w odn iono . Od jak iegoś  czasu siedzi 
spoko jn ie ,  bo o ż en i ł  się ze yyzględnie 
za m ożn ą  kob ie tą  i w z ią ł  za nią w  p o ­
sagu dom ek  n a  P radze .  A le  i o tym  
dom u  o p o w ia d a ją  ró żne  ń is łor je  i po 
lic ja' dobrze  ma na oku  K o w a l  *a

—  A ch !  —  m ruknął ,,baronf._ - 
A ch a ! M a  b a  sum ieniu  życ ie  c z ło w ie ­
k a !  K a ra n y  za k rad z ie ż !  Za w ła m a ­
n ie ! D oskona le !  Schownł kartkę  sta

rann ie  do kles/.eni i |x>c./ął nadsłu 
c li iwać. W  rzeczy  sam e j byt lo K a ­
walec.

Traubąpo.śp ieszy ł otw-or/yć d rzw i  
i p r z y ją ł  g o  n a d zw yc za j  seiałccznu-. 
W p r o w a d ź  i yvszy  KoyvaIca do  ga b in e ­
tu i usadz iw szy  w  fo le lu , n ap rzec iw  
siebie zapyta ł:

Cóż, dob rze  poszło?
Jak na j lep ie j !  —  od rzek ł z. oho 

ję lną m iną K ow a łe e  jak  gd vb y  o dr i 
t liazg chodziło .

—  Tursk i !
Złikyyidowa.ny! O tej porze  już 

nie ż y j e !  —  ośw iadczy ł ,  w yo b ra ża ją c  
sobie  teraz w  duchu rod za i  śm ierc i 
Tursk iego .  B y  yyyszedł o n  -cało z rą s  
c z łow iek a -zw ie rzę c ia ,  b y ło  'w yk lu c zo ­
ne. N ie  m ia ł  jed n ak  zam iaru  in fo r ­
m ow an ia  o tem Trauba .

—  I Im  -  m rukną ł „b a r o n "  / z-i- 
doyy o len .em . —  Złikyvitk>wTiliv? N ie  
będz ie  n am  szkodz ił?

—  U m ar l i  nie szkodzą  n ikom u! 
— 'sentencjonaln ie  w y rz ek ł  Koyyalec. 
— Cliyba, że  pan b a ron  o l iaw ia  się 
z -m ś ly  z za g robu?

T ra u b  jedn ak  nie z a jm o w a ł  i ią spi 
r y t y zm e m  i nie ob a w ia ł  s ię p odobne j 
zemsty. R e lac ja  Koyvalca po tw ie rd za -  
łk^tylko je g o  iwłasny w y w ia d .  N ie  czuł 
yyyrzu lów  sumienia, ani żalu, że zg i 
nął „n iespodziew -an ie  od n a le z ion y  
s y n ' t  R acze j  ulgę, ze zn ik ł niebe/ 
p ieczny p r zec iw n ik .

—  A ip a p ic r y ?  -—  /apv-lat.
~  Są!

Ma je  p an  p rzy  Mobie?
—  O czyw iś c ie  I O ile pan b a ron  

przygo toyya ł p ie n ią d ze 1
—  L e żą  yv szu f ladz ie  b iurka !
— W o la łb y m  je  zob aczyć  na s to le !
T rau b  w iedz ia ł ,  że  m a  do  c zyn '

nią z zanadto  p rzeb ie g łym  spó lm  
kfem , b y  len  pop rzes ta ł  na za p e w n ie ­
niach. T o  leż. odsun ąw szy  s zu f ladę  
b irka, yy y-ciągnął % n i e j  d w ie  duże 
l iaczk i b a n k n o tów  i [KHożyl p rzed  
sobą.

— — Dyyieście tysięcy.
A  oto p ap ie ry !  — zko le i  w y ­

c iągną ł K o w a le c  c za rn y  notesik i m e t ­
rykę.

7 rączk i d o  rączk i!
i podczas , k ied y  baron  p och w yc i ł  

n iec ie rp l iw ie  upragn ione  dokum enty ,  
ze zręcznośc ią  m a g ik a  p rzysuną ł p ie ­
n iądze  do siebie. P o ło ż y ł  na nich sw ą  
o g ro m n ą  łapę i w yg ląd a ł ,  jak  s ę i . 
k tó ry  za żadne sk a rby  nie w p u ś c i  
poch w ycon e j  zdobyczy .

T w a r z  frau b a ,  k tórą  już r o z j a ś ­
niał yyyraz -ad-owolenia rap tem  spe- 
sępniala. N ieu fn ie  .spojrzał na K ow r  
ca. —  A  t o tog ra f  je ?  - - n iespoko jn ie  
rzucił.

—  F o to g r a f  je?
, _J  P e w n ie !  D w ie !  Na  uich za leża ­

ło mi n a jw ię c e j
K o w a le  p o c zą ł  się c yn ic zn ie  śmiać.
—  F o to g r a f  je?  —  w yced z i ł .— P o  

w iada  b a ron ?  Są! Ale, n ie  dla pana!

(D. e.  n.)

\ ^Wydawnictwo „Km  [rr W ileński14 S ka i  otfr. odp. Drnkarnla „ZN IU Z44, W lłno. Kisknplu 4, teł. 3-4R Redaktor ndnowledzialny Witold Kiszki*.


